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Od Hedakcyi,
W pierwszych dniach marca rozpoczniemy w od- 

iku druk najnowszej powieści B. Boleślawity, 
pisanej dla Dziennika naszego, pod tytutem: Na
,fliodxie.

POZNAN,i marca.
'«lj Depesza, którą wczoraj przy zamknięciu Dziennika 

korespondenta . aszego otrzymaliśmy z W i e d i: i a, po
pi ffdza, że Francya i Austrya blizkie są stanowczego poro- 

jimia w sprawie Księstw Naddunajskich. Być może, że
)ło, Mcnsdorff, który po powrocie z Pesztu do Wiednia gor- 

¡c konferuje z księciem Grammont, zarazem i w kwestyi 
iz2 flficko-holsztyńskićj stara się pozyskać Francyą na stronę 

, Hi, z dwóch stron chwilowo zagrożonój. Jak się bowiem 
luiiflije z artykułu Gazety Ko lońskićj, widocznie z góry
H - powanego, układy toczone pomiędzy gabinetami berliń- 
J r ii i wiedeńskim uważać nmżna za całkićm zerwane, i ze 
j^uny rządu pruskiego ma być wysłana do Wiednia tylko 

icze depesza, zawierająca rodzaj ultimatum. Tele-
® u otrzymany przez nas a tćj chwili z Berlina w istocie do- 
„ si,że na wczorajszéj radzie gabinetowéj, na którćj byli obe- 
/. pili książę następca tronu, jenerałowie Manteuffel guberna- 
* Szlezwigu, Moltke, szef sztabu armii i Treskow, naczelnik 
laPlinetu wojskowego, jakotćż lir. Goltz, zapadła uchwała 
I22]iprawie księstw zaelbiańskich. Zapewne więc uradzono., wja-

¡formie owo ultimatum, które Köln. Z tg zapowiedziała,
[łuS iagować. Dodać należy, żewspomn onyartykuł kolońskiego 

na tém się kończy, że , jeśli Prusy mają pozostać państwem'
:°-Jmorzędnćm, wtedy Austrya nie zdoła im przeszkodzić, 
^one nie utrwaliły panowania swego w księstwach.“ Jako 
sie racyą wreszcie groźnego stanowiska gabinetu berliń-

>o w kwestyi szlezwicko holsztyńskiej, wypada nam pod
aże w ostatnich dniach otrzymali w W. Ks Poznańskićm 
terzyści powołanie do stawienia się na 15 bm. do swych 

z>eJ jw, coby zdawało się niejako potwierdzać wieść o zamia- 
mobilizowania piątego korpusu armi pruskićj. O podo- 
i przygotowaniach donoszą także i ze Szląska. — Co do
¡ych wypadków w Rumunii zbywa na bliższych szczegółach; 

iku. lomo tylko że książę Kuza opuszczając Mołdowołoszą, na- 
w ¡list do jenerała Goleski, w którym' oświadcza, że dobro- 
¡¡J¿¡ Se zrzeka się panowania, i każdego Rumuńczyka, sprzeci- 
0W( jcego się władzy obecnej uważa za zdrajcę ojcznyzny. 
izajt Hr, Flandryi dotąd urzędownie nie odrzucił ofiarowa
li’1 mu korony, zdaje się przecież, że na teraz odmowną da od- 
“^Mź, czekając zapewne co mocarstwa opiekuńcze uchwalą

Werencyi, która, jak nam zaręczają, prawdopodobnie 
2ai‘ry;U się zbierze. Być może łalwo, że z owej konferencyi 
a W się kongres europejski, a wtenczas zdaje się być 
84.2$ niepodobną, aby i spraw ii polska nie była wnie- 

i na stół. — Ciekawy pogląd na stosunki księstw
. taajskich podaje nasz korespondent pary ski. 
^¡Londynu donoszą o przesileniu gabinetowém, na które 
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Tadeusza Kościuszki
pierwsza i druga miłość

1776 1 1701.
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(Ciąg dalszy.)
(Ojciec Tadeusza Kościuszki — są to słowa Cieszkow- 

był obywatelem województwa brzesko-litewskiego;
Połowę wioski dziedzicznćj o trzy mile od Brześcia poło- 

> Był on, jak to dawnićj zwano, sejmikowym szlachcicem, 
st, że gdy przyszedł sejmik w Brześciu się odprawiający, 

. Sypiał, był na nim czynny, a że za sobą miał przyjaciół 
fypomagał lub szkodził wedle usposobienia i widzimi- 
, stJ. Możni jianowi e rzeczypospolitćj, którzy wszędzie rej wo- 

ohcieli, zwykle szanowali takich ludzi jak stary Kościu- 
o.o ich potrzebowali. Ten między innemi znaczne oddał 

ine. igi w czasie sejmików księciu Adamowi Czartoryskiemu. 
Wam wiedząc, że szlachcic był niezamożny, wywdzięczyć 
’“gnął ofiarowaniem mu dwóchset czerwonemi złotymi. 

10 ubogi, nie przyjął ich wszakże obywatel, podziękował, 
,, z$c, że książę Adam jest szefem kadetów, prosił nato- 

księeia, aby syna jego jedynaka Tadeusza raczył przy- 
Wgo korpusu i postarał się o jego umieszczenie. Książę 

, gt odmówić, przyrzekł staremu, a ten znając, jak to się 
ne obietnice zapominają łatwo, byle skutek ich się prze- 

niezwłocznie z synem pojechał do Warszawy i odwiózł 
JSjClu jegomości.
"łaśnie podówczas nie było jakoś miejsca wakującego 
Pasie na koszt funduszów narodowych; książę Adam 
Rjął młodego Kościuszkę na własny koszt i uplasował 
Meresował tedy szczególnićj młody Kościuszko księcia

zresztą od dawna się zanosiło Hr. Russell podał się podobno 
do dymisyi, proponując królowój w swe miejsce księcia Somer- 
set. — W Irlandyi stan rzeczy niezmieniony, a fakt, że władze 
widziały się zmuszone aresztować kilku żołnierzy świeżo co 
z Portsmouth przybyłych do Dublina, zdaje się potwierdzać, 
że Fenianizm i w armii liczy zwolenników. — Wypadki 
rumuńskie żywo zajęły dziennikarstwo angielskie, które 
w zawikłaniach nad Dunajem widzi wznowioną kwestyą 
wschodnią.

Cesarz Napoleon przyjmując w tych dniach komisyą 
•wystawy powszechnej, oświadczył, że jakkolwiek syn jego zbyt 
jest młodym, aby mógł osobiście brać udział w jćj obradach, 
przecież będzie miał przynajmniej sposobność nauczenia się, 
jak należy cenić pracę, która państwu przynosi korzyść 
i chwałę.

Jenerał P r im, któremu rząd portugalski w skutek wyda
nego przezeń manifestu odmówił gościnności w Portugalii, aby 
uniknąć zawikłań z Hiszpanią, ma zamiar podobno udać się 
do Paryża.

WfïitiôîîiuAOÎ üï'Zivüb'&ö-
. v NPan racz/ł na,lać fizykowi ohwodowemu 

me charakter radzcy zjrow| /
dr. Arndt w.Berli-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 27 lutego.

(ń Nadzieja rychłego wejścia w życie prowizorycznego 
statutu dla miasta Krakowa, który. przeszedłszy przez dysku- 
syą izby, przesłany został do sankcyi cesarskićj, rozbudził tu 
ruch, jaki zwykł się objawiać tylko w chwilach agitacyi wybor
czych. Nie jedna już obiega lista, na którćj czytać można na
zwiska przyszłych burmistrzów i członków rady miejskiej. 
Lecz właśnie dla tego, że wszystko to przedstawia-się w li
czbie bardzo mnogićj, nie podobna dziś stawić żadnego horo
skopu. Niema może miasta, pomimo, że Kraków ma ludność 
jednolitą, prócz nieuchronnćj u nas w Polsce ludności izraeli- 
ckićj, niema może miasta powtarzam, gdzieby opinia rózłamy- 
wała się na tyle cząstek i odcieni. W łonie prawowitego miesz
czaństwa pielęgnującego swoje, .rzękłbym, średniowieczne 
przywileje, przeważa w ogółe średniowieczny nepotyzm. 
Kość z kości, krew, z krwi, to najważniejszy tytuł do zaufania, 
któremu inteligeneya i zdolności, jeżeli nie w doinowćj Cie
plarni krzewione, miejsca ustąpić muszą. Na tóm głównem 
tle rysują się znowu inne, rozliczne właściwości pojęć konser
watyzmu, demókracyi, arystokracyi, nabierają prężności i siły. 
Ztąd pomiędzy nominałami na przyszłą godność burmistrza 
figurują indywidualności, mało posiadające innych zalet, prócz 
swojskości niewątpliwćj obok tćj lub owći barwy polityćznćj.

Nadmieniwszy o statucie dla miasta Krakowa, dodać wi- 
nienem, że obywatele tutejsi, nie spodziewając się rychłego za
łatwienia tćj żywotnćj dla miasta kwestyi drogą sejmu, a może 
nawet przypuszczając odrzucenie przez komisyą projektu, jako 
niewychodzącego z łona legalnćj reprezentacja, podali jeszcze 
w dniu 8 stycznia do ministra stanu prośbę o pozwolenie zwo
łania tymczasowćj rady miejskiśj dla utworzenia statutu.

Adama, który za niego opłacał. Bystre pojęcie, do
wcip i szczególną pilność młodego wychowańca sławili nauczy
ciele kadetów przed księciem, naostatek i miła osobistość mło
dzieńca coraz mu więcćj serce protektora jednała. Wr jednym 
roku z natury bardzo do nauki sposobny Tadeusz tyle postą
pił, ile drudzy ludzie przez trzy lata korzystać mogą; książę 
jako szczególnićj odznaczającego się prezentował go i polecił 
królowi... A że w odpowiedziach był przytomny i w grzecznych 
żartach trafny, i król i książę bardzo go polubili.

Tadeusz Kościuszko miał wolność wychodzenia częścićj 
z koszar kadeckich niż inni, pod pozorem odwiedzania do
broczyńcy swojego księcia Adama, i nie wiem już, jak zabrał 
znajomość na pensyi u pani Schmidt z pewną panienką, woje- 
wodzianką. , którą tamże odwiedzał. Pani Schmidt podobała 
sobie tćż układność, grzeczność i skromność kawalera, nie 
broniąc mu częstych wizyt, wśród których wesołością swą 
przyzwoitą i skromną zabawiał ochmistrzynią, a razem coraz 
więcćj w serce panny wojewodzianki się wkradał, tak dalece, 
iż stosunek zakochanćj pary stał się już bardzo bliskim i ści
słym. Zdawało się obojgu, że im nierozerwańszy węzeł ich 
połączy, tóm pewnićj cel miłości swój osiągną i opór przewi
dywany rodziców panny złamać potrafią. Oboje młodzi, bez 
doświadczenia, pasyą powodowani, zapomnieli o następstwach, 
jakie im grozić mogły. Zbliżała się wreszcie chwila, gdy 
wszystko wyznać było potrzeba, uprzedzając katastrofę, i padł- 
szy do nóg dobroczyńcy, prosić jego opieki i pomocy, zasię
gnąć rady, oddać się wszechwładnej protckcyi.

Książę był w kłopocie, dowiedziawszy się o tern, ale przy
wiązawszy się do Kościuszki, litując się nad kochankami, 
a znając mściwy i nieubłagany charakter wojewody, jako je
dyną zbawienną radę podał Kościuszce myśl wykradnięcia wo
jewodzianki i ucieczki z nią do Galicyi... Posiłkując tćż o ile 
mógł potajemnie książę, starał się wszelkie uchylić trudności, 
kazał dać Kościuszce urlop sekretnie, dostarczył pieniędzy, 
dołączając bilet do komisarza dóbr Siemiańskich, aby ten do

W tych dniach odpowiedział minister przez organ naczelnika 
tutejszego rządu odmownie ua ręce p. Helcia bankiera i Ma- 
cbelskiego odwokata, powołując się na to, że ponieważ już 
w sejmie odbywa się dyskusya nad statutem, który bezpośre
dnio poddany będzie sankcyi cesarskićj, spełnienie żądania 
pod względem obywateli byłoby zbyteczućm.

Od jakiegoś czasu dużo pojawia się tu w obiegu fałszy
wych banknotów, rosyjskich i austryackich. Z powodu tego 
wytoczyły sądy tutejsze kilka procesów i śledztw, chcąc wpaść 
na trop tćj nowego rodzaju u nas spekulacyi. W zeszłym ty
godniu odbyła się bardzo ścisła u tutejszego pieczętarza Szach- 
nera rewizya, celem wyszukania prasy, którćj rozumie się nie 
było i niema. Jak każdy niewinnie posądzony, p. Szachner 
uważa podejrzenie to za wyrządzoną sobie krzywdę i zabierał 
się skarżyć policyjnych wykonano ,v rozkazu sądowego, którzy, 
trudno nieprzyznać, umieją zawsze domieszać pewną dozę 
octu do żółci.

Dom tutejszego Towarzystwa naukowego, powstały jak 
wiadomo ze składek z iuicyatywy śp. kasztelana Frańciszka 
Wężyka, nieprzestaje być celem wspaniałomyślnych darów. 
Niedawno p. Ludwik Helcel podówczas kandydat do krzesła 
poselskiego, pominięty w stanowczym wyborze, ofiarował, 
mszcząc się, jak mówił, na swych przeciwnikach politycznych, 
4000 złr. na zupełne wykończenie owego gmachu, w którym 
się mieści Towarzystwo naukowe z własną biblioteką i gale- 
ryą obrazów, przekazaną mu przez Mateusza hr. Miączyńskiego 
i Towarzystwo agronomiczne. Teraz znów nowy dar przybył 
w kwocie 300 rsr. złożony przez pp. Augusta i Honoratę Za- 
wiszó 7 na rozpoczęcie zamierzonego wydawnictwa czasopisma 
archeologicznego. Jakkolwiek instyt.ucya ta nietyle jęszcz.i 
odpowiada swemu przeznaczeniu, ileby obszerny zakres jćj 
powołania wymagał, niebrak jednak dobrych chęci, które tak 
skutecznie pobudzać umie szanowny prezes Towarzystwa na
ukowego profesor Majer. Obecnie wybrano komisyą, trudnić 
się mającą ułożeniem słownika wyrazów technicznych, dotyczą
cych malarstwa, budownictwa itd., opierając się zjednćj stronjr 
ua wyrazach używanych przez ludzi fachowych dawniejszych 
epok, z drugićj na ludowej nomenklaturze, o ile przedmiot 
sztuki wszedł w jego życie.

Po umilknięciu zapustnćj wesołej muzyki i ustaniu owego, 
sztucznego, że tąk powiem ruchu, zgalwanizowauego dawno od
łogiem leżącą ochotą do zabaw, dziś zajęcie p -bliczne przeszło 
na inne pole. Uczniowie uniwersytetu Jagiellońskiego zamie- 
mierzają w początkach marca wykonać publiczny koncert i te
atr amatorski na korzyść biedniejszych braci. Poczciwa mło
dzież tutejsza umiała zdrowym swym instynktem odgadnąć, że 
nie czas jeszcze na huczne zabawy, chociaiby w celach dobro
czynnych podjęte i odparła wszelkie w tym rodzaju insynuacye 
przez doświadczeńszych, a jednak mnićj oględnych podsuwane 
w ciągu karnawału. Dziś słusznie, że talent poniesie swe 
owoce w darze nauce i otworzjr do nićj bramy tym, których 
los upośledził.

Spodziewany jest także koncert na fortepianie w -przy
szłym tygodniu p. Józefa Dulęby ucznia konserwatoryum pra
skiego i paryskiego, który mianowicie w wykonaniu kompozy- 
ęyi Liszta, łudząco przypomina owego wielkiego mistrza. Pan

pomógł do wzięcia potajemnego ślubu i starał się ich tam 
przez czas jakiś ukryć pod zmyślonćm imieniem, dopókiby 
pierwsza gwałtowność gniewu wojewody nie ominęła, a przy
jaciele go nie przebłagali. Rada ta. była najzdrowsza i naj
skuteczniejsza ; nic nie pozostawało Kościuszce tylko pójść za 
nią jak najspiesznićj, czasu nie tracąc.

Tymczasem z kolei wypadło Kościuszce iść nazajutrz do 
króla na kolejną wartę. Poszedł na nią posępny, zaprzą- 
tniony swą awanturą, w niezwykłym sobie humorze i usposo
bieniu. Przyzwano go wedle zwyczaju do króla, który lubił 
się z nim rozmową wesołą zabawiać, ale mu nie szło; poznał 
król zaraz zmianę w Kościuszce i usilnie począł nalegać, na
ciskać, obietnicami różnemi wymógłszy w końcu, iż mu Ta
deusz całą swą tajemnicę i zamiary objawił. Król zamiast 
przyrzeczonćj pomocy, z niewiadomych powodów, może na 
przekorę księciu Adamowi, czy dla pozyskania sobie woje
wody, zdradził zaufanie młodego człowieka, doniósł natych
miast o wszystkim ojcu panny, nakazał szczególną baczność 
ochmistrzyni, a potajemnie zalecił komendantowi korpusu ka
detów, aby Kościuszkę miał na oku. Na szczęście Kościuszki 
wojewoda właśnie podówczas był tak chory na nogę, iż poje
chać sam nie mógł; zaufanego tylko starego sługę wysławszy 
do Warszawy, którego wcale nie trafnie do tćj sprawy użył. 
Poleconóm mu było przez wojewodę, aby pochwycił Tadeusza 
Kościuszkę jakim bądź sposobem i uwiózł go ze stolicy, a sta
rał się w jakikolwiek sposób tćż go pozbyć; na co mu dano 
znaczną sumę pieniędzy. Ale szlachcic wziął się jakoś źle do 
rzeczy, bo naprzód Kościuszki nie znał z twarzy, a w kosza
rach nie miał stósunków, tak, że przyszedłszj' tam, trafił oso- 
bliwszćm szczęściem na samego Kościuszkę, na dole przy 
pierwszych wschodach wartę odprawiającego.

Ów jegomość niewiedząc jak sobie poradzić, wdał się z nim 
w rozmowę, a ną wstępie powiedział mu swoje nazwisko.... 
Kościuszko słyszał je nieraz wymieniane w rozmowie z woje- 
wodzianką, jako faworyta jćj ojca, miał się więc na ostrożno-



Dulęba mimo młodego wieku doszedł do wysokiego wykształ
cenia w muzyce, i gdyby niebył Polakiem, a miał choćby tro
chę szarlataneryi, jużby Europa o nim wiedziała.

Pozwólcie mi uczynić małe sprostowanie. W korespon- 
denćyi mojej z dnia 15 bm. w nrze 39 waszego Dziennika 
zamieszczonćj wkradła się z mój z strony pomyłka. Jak się do
wiaduję, mylnie nazwałem jednę z rodzin, o których w mym 
liście wspomniałem, źe otrzymały pozwolenie powrotu do 
kraju.

Lwów, 24 lutego.
* W moim ostatnim liście skreśliłem wam smutny stan 

kredytu w Galicy i, i zarazem wyraziłem nadzieję lepszćj 
przyszłości. Teraz wypada mi uzasadnić to założenie.

Dwie przedstawiały się drogi, aby wyjść z obecnego po
łożenia i podnieść kredyt galicyjski do tego stanowiska, jakie 
w kraju tak ludnymj i tak obszernym zajmować powinien. 
Albo opierając się na istniejących już instytucyach trzeba je 
było rozszerzyć i uzupełnić, albo utworzyć nowe, któreby po
wszechnie już uznaną potrzebę kredytu po miastach i wios
kach zaspokoiły. Każdy z tych środków przedstawiał pewne 
niedogodności i pewne korzyści. Podniesienie galicyj
skiego" Instytu kredytowego ziemskiego do powszech
nej krajowćj i kredytowćj instytucyi usuwało koszta 
i nakłady ze założeniem nowych instytucyi połączone i znacz
nie upraszczało i zmniejszało koszta zarządu takiej zbiorowój 
instytucyi, natomiast jednak mogło wzbudzić obawę jednostron
ności i niemożności odpowiedzenia tak różnym wymaganiom. 
Założenie osobnych towarzystw kredytowych dla miast i wio
sek mogło budzić obawę zbytecznego rozdziału stosunków 
finansowych, któryby w braku spójni różnych klas społecz
nych swą przyczynę znalazł i ze swojćj znów strony na po
większenie tego rozłączenia wpływać musiał. Gdzieindziej 
wyraziłem już opinią, że jedynym środkiem usunięcia tych 
trudności byłoby rozszerzenie działalności galicyjskiego ziem
skiego instytutu tak, aby w nim osobne departamenta dla kre
dytu miast i wsi powstały. W ten sposób utrzymaną byłaby 
jedność kierunku i znacznie zredukowane koszta administra- 
cyi, która z razu pod skromnemi formami byłaby tylko za
wiązkiem i dopiero pomału, o ileby tego potrzeba wymagała, 
rozszerzać się mogła. Tymczasem przeciwne zdanie przemo
gło i system finansowy galicyjski będzie w niedługićj przy
szłości liczyć trzy odrębne i od siebie zupełnie niezawisłe in- 
stytuta:

1) Instytut kredytowy ziemski istniejący już od r. 1842 
i domagający się napróżno od lat prawie kilkunastu tyle po
trzebnych mu reform. Teraz sejm emancypował go z pod 
swojćj opieki i odesłał projektowane zmiany statutu do ogól
nego zgromadzenia z 200 delegatów wybieranych powiatami 
przez ogół właścicieli dóbr tabularnych w instytucie kredyto
wym obdłużonych, składającego się. Nie możemy jednak 
taić, że projekt nowego statutu wiele ' pozostawia do życzenia. 
Już ograniczenie najniższćj pożyczki, jaką instytut udziela na 
500 fi. w. a. jest niewłaściwe, bo wyklucza ze stowarzyszenia 
kredytowego wielu właścicieli mniejszych kompleksów tabu
larnych. Potćm statut nie obmyśla wcale nowych a właściw
szych niż obecne zasad szacowania ziemi i dopiero w nieokre- 
ślonćj przyszłości przedłożyć je obiecuje. Nakoniec nie ma 
w statucie żadnej wzmianki o podzieleniu listów zastawnych na 
serye niosące takie odsetki, jakie potrzebie chwili i bieźącćj 
stopie procent, najlepićj odpowiadają, o przypuszczeniu tychże 
seryi w pewnym bliżćj oznaczonym czasie do wylosowania, 
a nareszcie o udzielaniu właścicielo-n ziemskim pożyczek na 
kredyt osobisty. Z tego wszystkiego widzicie, jak odległą jest 
jeszcze epoka, w którśj galicyjskie ziemstwo stanie na równi 
z innymi zakładami tego rodzaju za granicą. —

2) C. k. uprzywilejowany galicyjski rolniczo-gospodarski 
bank dla posiadłości małych koncesyonowany w listopadzie 
1865, a którego statuty właśnie wtćj chwili do najwyższćj san- 
kcyi przedłożone zostały. Przytoczę tutaj ważniejsze ustępy 
tego statutu:

ści, i nawzajem spytany o imię, wymienił w miejscu swćm in
nego kadeta, domyślając się niebezpieczeństwa. Zapytał po
tćm przybyłego o pana wojewodę, czy przybył do Warszawy. 
Prostoduszny wieśniak nie umiejąc dyssymulować, odpowiedział, 
że wojewody nie ma, ale że on jest właśnie przysłanym przez 
niego w sprawie bardzo wielkićj wagi. Nie trudno było Koś
ciuszce odgadnąć o co chodziło, widząc go wprost przybywa
jącego do korpusu kadetów. Nie dając więc po sobie poznać, 
że rzecz przeniknął, i nie okazując zamieszania, a pragnąc 
dojść jak sprawa stoi, począł Kościuszko badać go zręcznie 
i zaczepił w te słowa:

— Nie jestem prorokiem, ale mi może danćm będzie od
gadnąć sprawę, o którą wmci chodzi.. Gdybyś mi wmć do
trzymał tajemnicy, a z góry dobrze mnie za fatygę wynagro • 
dził, mógłbym wpanu odkryć rzecz, która jego pana wielce 
obchodzi.

Szlachcic o włos z wielkićj radości, że mu się tak szczęś
liwie powiodło, nie wygadał się naraz ze wszystkiemi zamy
słami swojemi, a uszczęśliwiony nie czekając dalćj, natych
miast przygotowany ładunek z dwudziestu dukatami wsunął 
w rękę swemu mniemanemu Rembielińskiemu, gdyż Kościu
szko mu się pod tćm prezentował imieniem, i serdecznie go 
uściskał.

Kościuszko dla niepoznaki przyjąwszy dukaty, jak naj- 
spiesznićj począł wysłańca pana wojewody wyprawiać, prze
strzegając go, aby na górę nie szedł i nie pokazywał się, bo 
jakby Kościuszko go spostrzegł i jako chłopak dowcipny cze
gokolwiek się domyślił, pobiegłby natychmiast szukając pro- 
tekcyi u króla JMci lub u opiekuna swojego księcia Czartory
skiego. Ten mu na to odpowiada:

— Nie bójcie się, sam król JMść o tćj tajemnicy sztafetą 
pana wojewodę zawiadomił, więc go pewnie bronić nie będzie, 
a co się tyczy księcia, do tego mam list od mojego pana.

— Nie traćże yrpan czasu — odpowiedział ów mniemany 
Rembieliński — wszystko pójdzie dobrze, ale mi wpan będziesz

Bank zawięzuje się przez dobrowolne przystąpienie gmin 
i ma na celu zakładać rolniczo-gospodnrskie stowarzyszenia 
zaliczkowe, oparte na podstawie wzajemnościi za pośrednictwem 
tychże stowarzyszeń udzielać włościanom pod gwarancyą gmin 
pożyczek potrzebnych do popierania ich gospodarstw. (Art. 1). 
Każda do banku przystępująca gmina obowięzuje się do za
płacenia wkładki udziałowćj w kwocie najmnićj 500 fi. w a. 
W stosunku do wpłaconych wkładek mają gminy uczestnictwo 
w majątku banku, ale z drugićj strony ręczą one za należy- 
tości, przypadające bankowiod gmin i za wszystkie przez bank 
ku osobom trzecim podjęte obowiązki, aż do wysokości wkła
dki udziałowćj. (Art. 11). Rolniczo-gospodarski bank dla 
posiadłości małych jest bankiem centralnym dla wszystkich 
w obrębie Galicyi mających się założyć rolniczo-gospodarskich 
stowarzyszeń zaliczkowych, które mają być pośredniczącemu 
organami pomiędzy bankiem a ludnością wiejską. (Art. 22). 
Za pożyczki udzielone przez bank posiadaczowi gospodarstwa 
rolniczego rętzą oprócz wkładki udziałowćj jego gminy, 
wszyscy członkowie tego samego rolniczo-gospodarskiego sto
warzyszenia zaliczkowego wzajemniei solidarnie. Art. 27). Sto
warzyszenia zaliczkowe są zastąpione i reprezentowane przez 
wydziały stowarzyszeń zaliczkowych, mające pod swoją kon
trolą kasy zaliczkowe. Wydziały mogą jednak wypożyczać 
i przyjmować tylko sumy aż do 100 fi. w. a. (Art. 29). Kapi
tał obrotowy banku składa się: 1) z udziałowych wkładek
gmin, 2) z funduszu rezerwowego, 3) z kapitałów, należą
cych do kościołów, gmin korporacyi, instytutów i innych pod 
opieką rządową zostających zakładów i funkcacyi, dalćj z ma
jątku sierót lub depozytarnego i kaucyi, nakoniec z fun
duszu ze śpichrzów gromadzkich, które w skutek zezwo
lenia J C.M. w banku umieszczone być mają, 4) z pieniędzy 
przyjmowanych za wystawieniem przynoszących odsedki asy- 
gnacyi kasowych, które na okaziciela i najmnićj na 50 fl. 
opiewać mają. 5) ze sprzedaży listów' zastawnych. (Art. 30). 
Dodam jeszcze, że z tytułu 3 ma już sobie bank zapewnioną 
sumę 1 mil. fl. na kapitał zakładowy. W celu korzystnego 
użycia gotowizny będzie bank swe własne listy zastawne i za
pisy długu eskontować i udzielać na nie zaliczki. Za pienią
dze w banku lokowane płacić on będzie 6 prc. rocznie. (Art. 
31). Bank udziela posiadaczom małych rolniczych gospo
darstw pożyczek a) jako kapitał obrotowy b) jako kapitał 
gruntowy, aby ziemię i grunta do lepszego doprowadzić stanu, 
(art. 36). Razem nie może bank więcćj jak do % wartości 
gruntu pożyczyć. Pożyczki dawane na kapitał obrotowy (aż 
do '/8 wartości gruntu), dawane będą w gotowiźnie i muszą 
być najdalćj w 2 latach spłacone; pożyczki na kapitał grun
towy mogą być spłacane w ratach, rozłożonych na lat 6, 10, 
lub 14, ale dawane będą w listach zastawnych. Suma 
ogólna wszystkich przez bank udzielanych pożyczek nie może 
przenosić więcej jak 20 razy wkładek, przez gminy 
wpłaconych (Art. 44.) Od pożyczek i zaliczek banku płacić 
mu się będzie jako procenta, prowizye, koszta administracyi 
i jako składkę na utworzenie własnego funduszu obrotowego 
razem 12 pioc. na rok. (Art. 49.) Wypowiedzenie ze strony 
banku może tylko we wyjątkowych okolicznościach nastąpić, 
natomiast dłużnikowi wolno przed upływem omówionego ter
minu ze zapłaty się uiścić. (Art. 53.) Posiadaczo >vi rolni
czego gospodarstwa pożyczka lub zaliczka tylko na pisemny 
wniosek cenzorów jego gminy i za wystawieniem w potrzebne 
form Tności zaopatrzonego zapisu, może być udzielona. (Art. 
57.) Suma ogółowa wydanych i w obiegu będących listów za
stawnych nie może przewyższać sumy ogółowćj tych kwot, 
które bank na spłaty roczne umieścił. (Art. 74) Wylosowa
nie listów ma się odbywać według seryi w ten sposób, że 
wszystkie listy zastawne najdalćj w latach 15 wylysowane być 
mąją. (Art. 75.) Bank reprezentowany jest przez radę za- 
wiadowczą, a kierownictwo jego prowadzi dyrekcya zostająca 
pod nadzorem pierwszćj. (Att. 81.) Rada zawiadowcza,składa 
się: a) z mianowanego przez JCMść prezesa, b) z dwóch wice
prezesów, c) z 12 radzców zawiadowczych, pomiędzy którymi 
założyciele: arcybiskup Litwinowicz, ks. Karól Jabłonowski,
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musiał ofiarować sto czerwonych złotych, to ci usłużę jak 
należy.

— Mój kawalerze, czy nie będzie za nadto — począł się 
szlachcic targować — jak mi Kościuszjtęjlo rąk dacie, kra
kowskim targiem, pięćdziesiąt czątych daćem gotów.

— Idźże wpan sobie co najrychlej ztąd, aby nas kto nie 
spostrzegł lub nie podsłuchał — r ekł Kościuszko — czekaj 
na mnie w garkuchni na Rydzynie, tam się o resztę ułożymy.... 
Wkrótce godzina mojćj warty się kończy, więc o pół do drugićj 
się tam zejdziemy.

— Już był szlachcic odchodził, gdy Kościuszko z rzadką 
umysłu przytomnością, zachowując ciągle niezmienny ton 
mowy i charakter, dodał jeszcze, iż radzi mu, aby mieć oko 
i na pannę wojewodziankę.... Na to mu wysłany:

O! bądź pan spokojny, dobra tam już jest warta koło 
nićj, sam król Jmść przykazał surowo ochmistrzyni, aby jak 
najpilniejszą na pannę baczność dawała.

Po odejściu owego pana S... Kościuszko ani jednćj nie 
tracąc chwili, musiał natychmiast uciekać, nie mógł już na
wet pójść się z panną pożegnać. Urlop zawsze jeszcze mając 
w kieszeni, ekspedycyą w pugilaresie, a pieniądze przygoto
wane u jednego z przyjaciół w pałacu księcia; gdy godzina 
warty wyszła, porwał pierwszy lepszy'płaszcz któregoś z to
warzyszów kadetów, jaki mu się nawinął, kapelusz okrągły 
i pobiegł do pałacu księcia, gdzie garnitur do podróży przy
gotowany wdziawszy, z biletem gotowym udał się na poćztę, 
dostał konie, i nim pół do drugićj wybiło, już ż Warszawy 
wyruszył.

Szlachcic ów S... stawił się do garkuchni na Rydzynie, ale 
tam napróżno przybycia swojego Rembielińskiego oczekiwał 
godzinę i więcćj, naostatek zniecierpliwiony a po troszę i nie
spokojny, skwapliwie udał się ,d ■ koszar tadcckich, dopytu
jąc tam pilno o pana Rembielińskiego. Powiedziano mu, że 
jest na sali; posłał do niego; aby był łaskaw wyjść do sieni. 
Rembieliński wywołany wychodzi, zapytując szlachcica, jakiby

Zi

bar. Mikołaj i August Romaszkany, p. Juliusz Ławr. 
i Dr. Fried dożywotnie zasiadają. Reszta członków 
nadzorczćj obierana być ma przez ogólne zgromadzenie 
rektora jeneralnego obiera rada zawiadowcza, a przyk 
mu do pomocy czterech radzcó v dyrekcyjnych miantf 
wniosek dyrektora jeneralnego rada zawiadowcza. (Art 
W każdćj gminie, która do banku jako członek przysj 
ustanowi się 5 cenzorów: (proboszcz, wójt i 3 obiera 
przez gromadę), którzy znowu wybierają 6 członków 4 
działu powiatowego. (Art. 109.) Najważniejsze sprawy 
leżą do zgromadzenia jeneralnego, w którćm mają prawo 
sowania: a) każde stowarzyszenie zaliczkowe, ó) ci, 
kapitały w banku lokowali (najmnićj 10,000 fl ), c) posiad 
listów zastawnych (najmnićj 10,000 fl.) Zysk składa się 2 
dochodów czystych, które po zapłaceniu wszystkich kos 
i odsetek się okazały. Ze zysku rozdziela się przede» 
stkićm 6 procent dywide dy na wpłacone wkładki udział 
gmin. Z nadwyżki udziela się: a) funduszowi rezerwo» 
kwota 20 proc., b) tantiemy administracyi 20 proc., c)r 
zaś idzie jako super-dywidendy dla gmin, dla tych którzy 
pitały w banku lokowali (najmnićj 10,000 fl.) i dla dzierzy 
listów zastawnych. (Art. 131.). Bank obdarzony zosta 
stępnjącemi przywilejami: a) wszystkie dokumenta prz 
wydawane wolne są od stempla, ó) procenta od listów 
wnych i assygnacyi uwolnione są od podatku dochodo» 
(Art. 141.) Nareszcie bank posiada bezwzglęane pie.wsy 
stwo w konkursie i różne inne przywileje, dążące dp u 
czenia egzekucyi.

Nie możaa zaprzeczyć, że myśl założenia banku 
czego dla włościan była bardzo szczęśliwa i źe statut» 
sany został z wielką znajomością rzeczy. Przed bank 
otwiera się wielkie pole działania, bo przecież własność 
ściańska. przedstawia wartość 200 milionów fl. Cała trudy 
leży tylko w pozyskaniu włościan (elementu we wschoi 
szczególnićj Galicyi nader ciemnego,) dla ba iku i skłon« 
ich, aby doń przystępowali. Tymczasem słyszałem z pewii 
źródła, że już 400 gmin z gotowością przystąpienia się oświ 
czyło. Druga trudność leżeć będzie w przyzwyczajeniu 
ścian do rzetelności i punktualności. Nie można bowiem 
taić, że przy obecnych stósunkach chociaż nawet uproszą 
i przyspieszona egzekucya sum mniejszych na bezpowr 
szkody bankby naraziła. W zachód nićj Galicyi w dzie 
wnych kotraktach dają włościanie dowód z małemi wyjątk 
wielkiej uczciwości, we wschodnićj liczne procesa weks 
zdają się przeciwnie wskazywać. Należy się jednak spoi 
wać, że bank złamaw zy tę jedyną rzeczywistą trudność, 
należycie się rozkrzewi i błogie wyda owoce.

O banku miejskim w przyszłym liście mówić będę.
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Paryż, 27 lutego. 
Upewnić was mogę, źe mylną jest wiadomość ja 

Dziennik Poznański zatrzymywanym bywał systet 
cznie przez tutejszą cenzurę. Jest tu wprawdzie tak 
dyrekcya prasy, którćj zadaniem przestrzegać, by aposto 
społecznego wywrotu nie zatruwali niewinnych uroysłóu 
więcćj winienem wyznać, że nie spostrzegłem dotychczai 
proza moja obkładaną bywała anatemą i abonenci, którz 
skarżą zapomnieli widocznie wręczyć listonoszowi koli 
Wychodząc wprawdzie z zasady, że z kontrabandzistów 
psi bywają celnicy a z wildschiitzów gajowi, przykomem 
wały tutejsze władze do prasowśj dyrekcyi kilku dam 
oponentów Nazimowa i Pawliszczewa, ale i cenzory są 
jak już powiedział Rymwid w Grażynie.

Ci o których tutaj mowa, jeżeli od czasu do czasu j; 
numeru Dzień. Poznańskiego nie przepuszczą, tot 
takiego, w którym mowa o Kaufmannie i Bezaku, o nieś 
ściach Litwy i Rusi, lub głodowćj klęsce w Galicyi. Chęć 
najlepsze ; idzie im wyłącznie o to by emigracya nie upa 
na duchu, by oszczędzić smutku rodakom.

Mimo tego, gdy pan Bóg strzeże strzeżonego, stara 
być nim i wasz paryski korespondent, a oczywistym dowo

do
ot(
pn:
twi
wł

trv
wn
int 
cćj 
po 
Tu 
dzi 
sie 
uti 
Fr 
z I
1U
W
kt
zb
wi
W
Ri
nii
co
N:
bę
re
sk
dc

linl

miał do niego interes.... Zdumiony nieznajomą sobie twa 
S... posądza, że musi być dwóch Rembielińskich w koszai 
i prosi, aby ten wyjść był łaskaw, który z rana przed { 
dniem straż trzymał przy dolnych wschodach.

Rembieliński mu na to, że on sam jeden jest tego 
zwiska u kadetów, i że zrana warty przy wschodach nie 
że na dole od godziny jedenastćj na straży był Tadeusz 
ściuszko.

Szlachcic usłyszawszy to, aż za głowę się pochwycił
— A ja nieszczęśliwy — rzecze, — szalenie jestem’ 

kany... gdzie ów Kościuszko ? gdzie ?
W rozpaczy na nic nie mając wrzgłędu, wpadł na 

między kadetów, potrącając, fukając, łając niewinnych cl 
ców, aż go nareszcie oficer nadchodzący pohamował h 
poważnym, powiadając mu:

— To nie oberża, mój panie, szanuj wpan to mi’ 
co robisz...

Ale szlachcic na nic nie zważał z tćj desperacyi, niep 
stając krzykliwie dopytywać ciągle:

— Gdzie jest Kościuszko ?... dawajcie mi wpanowi® 
Kościuszkę!...

Dopiero się wszyscy zdumiawszy tą jego jakąś naW 
wością, opatrzyli, widząc, że pomiędzy niemi w istocie 
ściuszki nie było. Oficer nie wątpił, że musiała zajść j 
tajemnicza historya, gdyż kadet nie byłby się ważył bez 
wiedzenia wyjść z koszar.

Słowem, okazało się dopiero, że Kościuszko znikł 
dzie go nie było, a ów jegomość pan S.... jeszcze mu dał 
sną ręką ładunek dwudziestu dukatów na drogę. ■ • 
skargi do króla, i polieya warszawska z rozkazu jego f 
dwa dni napróżno szukała go po całćj Warszawie... Na Pcl 
nie był zameldowany, gdyż wyjechał pod cudzćm inuel 
nie wiedzieli więc, gdzie się podział. ..Po doznanym za«® 
przysłany przez ojca ów S.... zabrawszy nareszcie 
dziankę, smutny powrócił do swego pana.
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teg° usposobienia jest, że aczkolwiek świerzbiał go język od- 
kwna, by wypowiedzieć prawdę o Janie Aleksandrze I, pow
strzymywał jednak swoje zapędy dopóki byłby znalazł się 
^sprzeczności z Patrie. Constitutionnelem, Monito
rem i Ag en cyą Ha was a.

Dziś kiedy tego niefortunnego D e c e b a 1 a nawet i P a y s 
obwinia o niezdolność, niezręczność i nadużycia, kiedy widno 
jak na dłoni, że katastrofa, która mu podcięła nogi, była dwa 
miesiące naprzód przewidziana w Brukseli, w Stambule, Lon
dynie i Paryżu, dziś dopiero pozwala on sobie dotknąć tego 
przedmiotu w sposób, który byłby uprzednio spotkał nieufność 
¡niewiarę.

Książę Kuza winien był wyniesienie swoje nienawiści ogól
ni do rodzin dawnych hospodarów i trudności w zgodzeniu 
s[p wyborców na któregokolwiek z ludzi więcćj znanych zdol
nościami czy zasługą. Równy przed równym kandydat 
cofnąć się nie chciał, ustąpił łatwićj człowiekowi, który 
nikogo nie ćmił, niczyjćj miłości własnćj nieobrażał. 
Tak dzieje się nieraz w Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
tak stało się i w Mołdo-Wołoszczyznie. Kuza okrzyknięty księ
ciem jednomyślnie, wydał tylko na siebie cerograf, że w danym 
razie ustąpi miejsca zagranicznemu księciu.

Z pomiędzy mocarstw obcych, Turcya i Austrya opierały 
się połączeniu księstw z zasady, Anglia była mu niechętną, 
sdyż lękała się opozycyi sąsiadów i nastąpić ztąd mogących 
fcomplikacyi, Rosya była mu rada, o ile takowe mogło posłu-
tyć czasowo do rozdwojenia niedawnych sprzymierzonych. 
Jedyną patronką patryotów pozostała Francya, to tćż Kuza 
chwycił jćj się oburącz i do ostatnich prawie czasów nazywał 
się prefektem Napoleona III. Nieszczęściem nie zachował 
miary; by zarobić na sympatye gabinetu tuileryjskiego, otoczył 
się awanturnikami francuskiego pochodzenia, którzy dawnićj 
dawali lekcye wznoszenia barykad, a od 1851 roku stali się 
apostołami policyjno-politycznćj procedury, dał w siebie wmó- 

™ wić, że system parlamentarny jest niezgodnym z duchem czasu, 
sm| że kraj nowy i odradzający się a niedoświadczony, tylko uka

zami rządzić można, że wreszcie rząd francuski nie chętnie pa
trzy na svstemat, który z jego własnym nie jest w zgodzie.
Z drugićj znów s rony koryfeusze liberalni nie chcieli uważać 
za władzcę na serio dorobkowicza bez zasługi i chcieli nim 
dowodnie kierować. Kuza gwałtowny, zniecierpliwiony, źle 
otoczony przepędzał 27 ministeryów jedno za drugitm, roz
puszczał co chwila izby, zaciągał i trwonił pożyczki, z lokai 
tworzył naczelników departamentów i niszczył kraj reformą 
włościańską po Milutynowsku przeprowadzaną.

Stało się widocznśm po latach kilku, że stan taki dłużćj 
trwać nie mógł, i rewolucya dziś zwycięzka byłaby już odda- 
wna miała miejsce, gdyby nie obawa chłopskićj rzezi, lub obcćj 
interwencyi w razie przeciągających się rozruchów. - Co wię
cćj Kuza, który jak każdy Wołoch winien był pojąć, że krajowi 
pomiędzy Austrvą i Rosyą położonemu należało się trzymać 
Turcyi jak deski zbawienia, obrażał Portę peryodycznie, są
dząc, że tym sposobem obudzi nerw patryotyczny narodu i do 
siebie go przywiąże. — Liczył, że państwa pragnące pokoju 
utrzymywać go będą, by nie wznowić kwesty i wschodniej, znużył 
Francyą tak jak i innych, począł wdawać się w konszachty 
z Moskwą, obiecując abdykacyą na korzyść Leuchtenberga 
i upadł bez walki przy pierwszćm wysileniu malkontentów. — 
Wybuch, który go strącił z tronu przyspieszonym był perspe
ktywą zgody pomiędzy Austryą i Węgrami, a nadewszystko 
zbliżaniem się dworów paryskiego i wiedeńskiego. — W oba
wie, by Mołdowołoszczyzna nie posłużyła za indemnizacyą 
Wenecyi, patryoci postanowili działać bez straty czasu. 
Republikanie połączyli się z liberalistami a nawet stron
nictwem starych bojarów. Zamach na Kuzę się udał, ale 
co dalćj będzie jeszcze z pewnością przewidzieć trudno. — 
Nauczeni smutnćm doświadczeniem mieszkańcy Wołoszczyzny 
będą jednozgodnie trwali w raz powziętćm postanowieniu, ale 
rezultat wyłącznie od nich niezależy. Unia księstw dunaj- 
skich uznaną była przez mocarstwa Europy tylko czasowo, 
dożywotnie dla Kuzy, potrzebuje zatćm nowego potwierdzenia;
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co więcej nie jest bynajmnićj pewną rzeczą, czy Filip I ze- 
chce być choćby nominalnym tylko wasalem Turcyi i czy 
znów Turcya zgodzi się na jego zupełne usamowolnienie. Pa
miętamy, że ojciec nowo nominowanego księcia, odmówił tronu 
Grecyi ofiarowanego mu w podoimych warunkach, że Turcya 
trzyma się uparcie staiych tradycyi i lęka, by niepodległość 
Wołoszczyzny raz uznana, nie stała się otuchą dla Bulgaryi 
i innych sąsiednich prowincyi.

Przypuściwszy jednak, że spiskowi wołoscy powyższe tru
dności zawczasu uprzątnęli, kto może zaręczyć, że Austrya 
zgodzi się na ukonstytuowanie nowego państwa pod młodym 
lecz poważnym monarchą, który niezawodnie kuszonym 
był i będzie do zebrania pod swojćm berłem prowincyi przez ru
muńską ludność zamieszkałych jako to Siedmiogrodu, Banatu 
i Bukowiny? Moskwa, która przedewszystkićm lękała się 
rozszerzenia Austryi ku Prutowi, nie będzie może miała nic na 
razie do zarzucenia, ale niewiadomo również, jak na nowy po
rządek rzeczy zapatrywać się będą mocarstwa, któreby wyrzu
cić Austryą z Niemiec, pchały ją do Wschodu?

Nie zabraknie zapewne usiłowań, by zakląć grożącą burzę 
i stłumić wszczęty pożar zawczasu, ale w dzisiejszych okoli
cznościach' jeden oponent wystarczy by udaremnić dobre 
chęci wielu. Ludzie stojący na czele wołoskiego tymczaso
wego rządu, sztukali do wszystkich drzwi i starali się o wszys
tkie adhezye, to jednak ręczyć mogę, że jednemu z nich bar
dzo niedawno odpowiedziano w Anglii, że gabinet londyński 
nie łudzi się, by inaczćj jak za pośrednictwem Turcyi lub 
Austryi mógł wpływać korzystnie na losy Wołoszczyzny i że 
stósować się będzie do polityki przez te państwa przyjętćj.

Wybór Kuzy przeprowadzony wbrew Anglii. Austryi 
i Turcyi uznanym był w końcu jako fakt dokonany. Polityczni 
ludzie Wołoszczyzny liczą wiele na ten precedens i dla tego po- 
spieszyli się z wyborem nowego księcia. Życzyć im należy, by 
się nie omylili, a po części i spodziewać się tego można.

PRUSY.
Berlin 28 lutego. Gubernator Szlezwiku, jenerał poru

cznik Manteuffel przybył do stolicy, gdzie równocześnie z księ
ciem następcą tronu był obecny na radzie ministrów, która się 
odbyła dziś w południe w pałacu królewskim. Od dni kilku 
bardzo częste toczą się narady w ministerstwie.

KreuzZeitung naprzeciw pogłoskom, o wkrótce na
stąpić mających środkach rządowych nadzwyczajnych, 
oświadcza, iż na teraz oczekiwać jedynie należy ogłoszenia 
w Staats-Anzeigerze budżetu i traktatów handlowych 
z Anglia i Włochami zawartych, z zastrzeżeniem potwierdzenia 
ich przez przyszły sejm.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 27 lutego. Wczoraj odbył się z powodu puł

kowego święta ułanów lejbgwardyi w ujeżdżalni tegoż pułku, 
wielki festyn urzędowy, na którym hr. Berg w asystencyi całego 
sztabu i wyższych dygnitarzy wojskowych konsystujących 
w Warszawie był obecny.

Oberpolicmajster miasta* Warszawy ogłasza w rozkazie 
dziennym do policyi wykonawczćj rozporządzenie dotyczące 
przepisów paszportowych, które tu, jako dające miarę stosun
ków obecnych w całości przytaczamy: „Osoby z prowincyi 
przebywające w Warszawie za paszportami, po upływie ter
minu takowych, będąc naglone przez policyą do wyjazdu, po
dają prośby o dozwolenie im dalszego pobytu, bez dopełnienia 
wszystkich przepisanych w tym względzie formalności, z czego 
wynika bezpotrzebna i przewlekła korespondencya. Dla usta
nowienia należytćj w tym przedmiocie reguły, polecono komi
sarzom cyrkułowym, aby mieszkańcom prowincyi i cesarstwa, 
zgłaszającym się do cyrkułu dla wyjednania sobie nowych 
paszportów, wręczali za pokwitowaniem złożone w cyrkułach 
paszporta lub kartki, z odebrania w rogatkach paszportów wy
dane i jednocześnie udzielali na prośbach o dozwolenie tymcza 
sowego pobytu przez tćż osoby podanych, opinią, o rzeczywi-

stój tego potrzebie. Od tych zaś osób, które paszporta swoje 
odsyłają pocztą do wymiany na nowe, żądać na dowód złoże
nia kwitu pocztowego, który ma być dołączony do prośby, 
w opinii zaś komisarza termin paszportu będzie wymieniony. 
Po otrzymaniu takowych próśb w zarządzie policyi i uznaniu 
onych za usadnione, udzielane będą pozwolenia na tymczasowy 
pobyt do czasu otrzymania nowych paszportów a mianowicie: 
mieszkańcom Królestwa: gubernii warszawskićj dwutygo
dniowe, gubernii radomskiej, płockićj, lubelskićj i augustow- 
skićj trzytygodniowe, mieszkańcom cesarstwa: gubernii gro- 
dzieńskićj, kowieńskićj, wileńskićj, pskowskićj i peters- 
burgskićj czterotygodniowe, innych zaś dalszych gubernii trzy
miesięczne.“

Zima tegoroczna pod każdym względem niezwykłćm jest 
u nas zjawiskićm, a nagłe zmiany temperatury nasuwają szcze
gólnie rólnikom obawy o urodzaj ozimych zasiewów. Ze 
wszystkich stron kraju rozmaite w tćj mierze dochodzą wiado
mości. W Odessie do połowy lutego pogoda była zupełnie 
wiosenna, i ciepło takie, że dużo osób letnie suknie przy
wdziało, przekupnie uliczni sypiali pod gołćm niebem jak w le- 
cie, w ogrodach widziano fiołki kwitnące, a na stepach trawa 
na dobro się zazieleniła. W okolicach Brześcia litewskiego 
widziano tv dniu 6 lutego kilkakrotne błyskawice i słyszano 
grzmot silny, wiadomości jednakże późniejsze, bo z 21 b. m. 
ztamtąd nadeszłe donoszą o wielkich śniegachi mrozie docho
dzącym aż dó 12 stopni Reaumura, tak źe Bug i Mucha wiec 
stanęły.

W gubernii kijowskićj przewidują ogólnie nieurodzaj zpo- 
powodu niestałości zimy. Zima ze śniegiem i mrozem powra
cała tam już dwa razy, a dwukrotne nagle odwilże spowodowały 
zalewy, które zasiewom zaszkodziły, nadto w radomyślskim po
wiecie szerzy się gwałtowny pomór bydła.

O tegorocznych kontraktach w Kijowie piszą do Gazety 
Warszawskićj co następuje:

„Kontrakty kijowskie otwarte zostały dnia 23 stycznia 
(4 lutego) i jak słychać, przedłużone będą z powodu opóźnio
nego otwarcia, przyjazdu kupców i podróżnych do 15 (27) bm. 
i roku. Długie rzędy tymczasowych szop i szałasów zajmo
wane są przez przybyłych, jako tćż i miejscowych kupców, 
którzy zapełniają je rozmaitego rodzaju towarem : bakaliami, 
galanteryą, materyałami aptecznemi, wyrobami żelaznemi, ry
bami itd. w znacznych partyach. Zła droga i zupełny brak 
sanny, którćj w rb. jesteśmy pozbawieni, zdaje się spowodują 
niewielki obrot towarów, gdyż tyle osób na kontrakty nieprzy- 
jedzie, jak w roku zeszłym. Odwilż zaczyna trwożyć kupców 
kawioru i towarów rybnych, które popłatne są tylko przy do
brych mrozach Odwilż niszczy towar i zm enia ceny każdo- 
dziennie, tj. stósownie do mrozów; obniża je lub podwyższa, 
a tu mrozów niema. W cukrze także zdaje się małe będą 
obroty. Dotąd na jarmarku nie otwarto ani jednego składu 
cukru. Z tego powodu codziennie ceny na cukier rafinowany 
lub mączkę cukrową podwyższają się I tak z fabryk hrabiów 
Branickich cukier podskoczył na rsr. 8 kop. 80 a z fabryki 
Bobryńskiego i innych dochodzi do rsr. 9. W domu Kisielew
skiego, szeregiem aż do domu kontraktowego, rozciąga się li
nia handlów herbaty. Tyle tćż dowieziono takowej, że nawet 
przewyższa potrzeby Kijowa, ale przy tćj konkurencyi sprze
daż odbywa się po bardzo umiarkowanych cenach i to gatun
ków o pięknym zapachu i smaku.“

Z tegoż samego źródła dowiadujemy się, że w uniwersy
tecie kijowskim uczęszcza w tym roku na kursa 536 studen
tów. Liczba ta podług wyznań rozpada się jak następuje: 
prawosławnych 318, katolików 178, izraelitów 26, protestan
tów 13 i mahometanin 1. (Koło Nowego Roku teraźniejszego 
studenci uniwersytetu odeslcego poczęli się w znacznćj liczbie 
przenosić do uniwersytetu kijowskiego. Przyczyną tego ma 
być niemiłosierna drożyzna w Odessie; ceny zwłaszcza miesz
kań tak są wygórowane, że ubożsi studenci w żaden sposób 
nie mogą wydołać potrzebom.

Przypomną sobie czytelnicy nasi wzmiankę, uczynioną 
| w Dzienniku o zajściu hr. Strogonowa w Odessie; owoż ko-
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Wojewoda chociaż jeszcze był nie zupełnie wyzdrowiał, 
i zgryziony tćm, że mu się z rąk wyśliznęła zemsty jego ofiara, 
słaby i znękany, sam zaraz udał się do Warszawy, sypiąc 
złotem, aby kochanka wyszpiegować. Jeden książę Czarto
ryski domyślał się, że Kościuszko nie musi być gdzie indziśj, 
tylko w Sieniawie, a widząc zabiegi usilne wojewody,- znając 
słabość króla i skryte jego chęci zrobienia mu przykrości 
w każdćj rzeczy, przezornie rzeczy poprowadził, aby wycho
wanka swojego od zemsty ocalić. Przewidując wszystko, na
pisał zaraz do rządzcy w Sieniawie, aby Kościuszko ztamtąd 
nie mieszkając natychmiast do Wiednia wyjeżdżał, gdzie na 
ów czas bawiła sama księżna Czartoryska. Kościuszko bo
wiem, spowiadając się ze wszystkiego królowi, nie zataił przed 
nim i tego, że wedle osnutego planu miał się do Sieniawy 
schronić; a król chcąc razem przysługę wojewodzie a księciu 
Adamowi przykrość wyrządzić, posłał z ramienia swojego do 
Sieniawy, aby /tamtąd Kościuszkę na rekwizycyą dworu urzę- 
downie aresztowano i jako dezertera z korpusu kadetów do 
Warszawy dostawiono. Nie wiele czyniło zaszczytu królowi 
t» prześladowanie Kościuszki i dopomaganie do wywarcia nad 
nim zemsty — ale w istocie tak się rzeczy miały.

Przysłany do Sieniawy z rekwizycyą, nie zastał tam już 
Kościuszki, ale się tam dowiedział tylko, że wyjechał do Wie
dnia; powrócił więc z raportem do Warszawy. Wysłano jesź- 
cze tego samego aż do Wiednia za nim, z rozkazem do mini
stra polskiego przy dworze cesarskim, aby od policyi o wyda
ne zbiega rekwirował.

Za daleko król w tćm zaszedł; bardzo i nie tyle może 
chcąc prześladować Kościuszkę, co na swojćm postawić pra
gnąc przeciw księciu, któremu dokuczyć usiłował. Kościuszko 
hył tu tylko narzędziem niewinnćm familijnćj waśni.

Przewidując wszystko bacznie książę, wcześnie był jednak 
do księżnćj napisał, polecając jćj, aby Kościuszkę co rychlćj 
” paszport i pieniądze opatrzywszy na drogę , jako tćż w listy 
Polecające do Kazimierza Puławskiego, głównego wkonfedera-

cyi barski j rycerza, potćm do królobójstwa wmięszanego, 
który właśnie walecznie dowodził Amerykanom w wojnie z An
glikami. wyprawiła przez Tryest do Filadelfii.

Tak się tćż stało; księżna wkrótce po jego przybyciu do 
Wiednia, za paszportem policyi wiedeńskićj, wyprawiła Ta
deusza Kościuszkę do Ameryki; i gdy minister polski w poli
cyi o niego pytać się począł, dowiedział się zaraz jak rzecz 
stała...

Księżna jejmość tryumfowała bardzo, że się królowi mimo 
zabiegów tak interes nie powiódł. Książę Adam podówczas 
nie dobrze będąc z kuzynem, publicznie sobie żartował z nie
mocy królewskićj i powtarzał: „Króljegomość niema tyle 
władzy, żeby nawet jednego ukarać kadeta, który mu z pod 
nosa dezertował do czwartćj części świata.“

W ten sposób opowiada Cieszkowski przebieg miło- 
snćj przygody Kościuszki:

Sam Kościuszko, będąc już mężem europejskićj sławy, 
kiedy podczas pobytu swego w Paryżu za czasów konsulatu, 
w pismach publicznych, a nawet w poważnych dziełach, jakićm 
była Segura praca *), czytał powieść o zamierzonćm przezeń 
uwiezieniu panny Sosnowskićj, przedstawiał cały ten wypadek 
za zmyślony. Twierdził on podobno, iż prawdą było, że ba
wił w domu Sosnowskich, i że tak matka jak córka miały dla 
niego szczególną przyjaźń; że jednakże on niemiał miłosnego 
stosunku z panną Ludwiką, ani tćż zamiaru pojęcia jćj 
w małżeństwo. Utrzymywał podobno dalćj Kościuszko, że 
widząc ojca panny niespokojnego o córkę swą. oświadczył mu, 
iż niepokój jogo był niesłusznym, i że wyjechał następnie 
z domu jego, bez żalu do ojca i bez dalszego starania się 
o córkę.

Mimo różnorodnych podań nie ulega jednakże wątpliwo
ści, że przygoda ta miłosna stała się głównym powodem, dla

*) Histoire des principaux événements du regne de F. Guil
laume II roi de Prusse etc, A Paris. An. IX (lSüO.)

i którego Kościuszko opuścił ojczyznę i na drugićj półkuli ziemi 
i poszedł szukać pola do odznaczenia się, na którćm w wła

snym zbywało mu kraju. Jakkolwiekbądź, czy to głęboka 
sprawiła boleść, doznana z zwichnionego szlachetnego uczu
cia, które zmuszało go do szukania zapomnienia w oddaleniu 
od ukochanego przedmiotu tegoż; czy chęć i potrzeba uchyle
nia się od zemsty obrażonego ejca; lub tćż, jak niektórzy 
utrzymują, zamiar zdobycia sławy przez męstwo i wojskowe 
zdolności, Których w własnćj ojczyźnie rozwinąć i spożytko
wać niemiał podówczas sposobności; dość, że po owej smu- 
tnćj dla siebie przygodzie postanowił Kościuszko oddalić się 
z kraju. Podał więc do króla prośbę o uwolnienie go ze służby, 
a otrzymawszy je, wypuścił wioskę swą Siechnowice siostrze 
swćj w dzierżawę, i miernym przez nią opatrzony funduszem, 
postanowił udać się do nowego świata, który ze starym o prawa 
i swobody rozpoczynał wówi zas bój zacięty, i do którego po
dążył był już nieco wcześnićj Kazimierz Puławski, najdziel
niejszy z rycerzy konfederacyi barskićj.

Było to pod koniec lata 1776 roku. Utrzymują niektórzy,
że Kościuszko opuszczając kraj, udał się do Gdańska i tamże 
wsiadł na okręt odpływający do Ameryki. Inni z większćm do 
prawdy podobieństwem twierdzą, że wyjechał przez Drezno 
do znanego już sobie Paryża, a ztamtąd udał się do Tulonu, 
gdzie wspólnie z pięcioma Polakami, nieznanego nam nazwi
ska, a prawdopodobnie rozbitkami z konfederacyi barskićj, 
wsiadł na okręt*).

Okręt, na którym jechał Kościuszko, miotany długą i stra
szną burzą, rozbił się o brzegi jakićjś wyspy w pobliżu Ame
ryki. Kościuszko i towarzysze jego uchwycili się złamanego 
masztu i za pomocą tegoż przybili szczęśliwie do brzegu wy
spy, z którego zabrał ich inny okręt i zaniósł do Filadelfii, 
gdzie podówczas była stolica i siedziba rządu wybijających się 
na wolność Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnćj.
________ (Ciąg dalszy nastąpi).

*j Reszty pamiętników Macieja Rogowskiego, str. 79.
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respondent petersburgski dolndćpendance b el g e nastę
pujące o tym wypadku podaje szczegóły:

„Sprawa dotycząca mowy hr. Strogonowa, władzy do miej- 
skiój w Odessie mianćj, którą uważano za załatwioną przez 
poufną naganę, mówcy oraz burmistrzowi udzieloną, nad 
spodziewanie głośnego doczekała się rozwiązania. Nagana 
ta, przez obwieszczenie jej w Oaz ecie senatu, donosicielu 
praw rosyjskich, stała się niejako wyrokiem; wyrażenia zaś, 
w które jest ujęta, nacechowane surowością wyjątkową, zawie
rają świetne,zadosyćuczynienie dla ministra finansów, obrażo
nego głównie przez ową mowę Dekret ten opiewa: że ce
sarz dowiedziawszy się o mowie, powiedzianój przez hr. Stro
gonowa do magistratu Odessy, raczył uznać ją za nadzwyczaj 
czaj ubliżającą ministrowi finansów, a zatćm zupełnie nie 
stósowną, i wielce szkodliwą; w skutek tego udziela surowe 
napomnienie hr. Strogonowowi i wyraża swe niezadowolenie 
burmistrzowi miasta Odessy, ks. Woroncowowi, który nie po
winien był dopuszczać mowy takićj, a najmniój ogłoszenia jćj.“ 
Następnie korespondent tenże podnosi, iż nagana w ten spo
sób udzielona dwom tak znakomitym osobistościom, jak hr. 
Strogonow, jest rzeczą niepraktykowaną dotychczas w Rosyi. 
Ź tego tćż powodu nadzwyczajnie wielkie sprawiła wrażenie 
na publiczności. vV ogólności opinia oświadczyła się prze
ciwko hrabiemu, mniój z powodu mowy samój, jak skutkiem 
objaśnień, udzielonych jćj przez Wiest’, organ reakcyjny. Hr. 
Strogonow i ks. Woroncow w skutek zajścia tego, prawdopo
dobnie podadzą się do dymisyi, pierwszy z posady członka 
rady państwa i adjutanta carskiego, drugi z tejże ostatnićj go
dności.

Warszawa, 28 lutego. Dr. Warsz. ogłasza w dodatku 
nadzwyczajnym następujący ukaz carski o przypuszczeniu 
starozakonnych do służby cywilnćj w Królestwie Polskićm:

„W 1861 roku nadaliśmy w cesarstwie, żydom, posiada
jącym stopnie naukowe, nabyte w naszych uniwersytetach 
i w medyko-chirugicznśj akademii, prawo wstępowania do 
służby rządowćj we wszystkich władzach cywilnych. Uznaw
szy słusznćm rozciągnąć podobną prerogatywę i na żydów 
w Królestwie Polskićm, na przedstawienie rady administacyj- 
nój, w komitecie do spraw Królestwa Polskiego rozpoznane, 
postanowiliśmy i stanowimy:

Artykuł 1. Żydzi posiadający dyplomy na stopnie nau
kowe: Doktora medycyny i chirurgii, albo doktora medycyny, 
oraz doktora, magistra lub kandydata innych fakultetów, tak 
uniwersytetów cesarstwa i cesarskiój mediko-chirurgicznćj 
akademii, jako tćż szkoły głównćj warszawskiej, mogą być 
przyjmowani do służby cywilnćj w Królestwie we wszystkich 
władzach.

Art, 2 Żydzi przypuszczeni Jo służby cywilnćj na zasa
dzie artykułu poprzedzającego, używać mają o ólnych praw, 
służbie tćj zapewnionych.

Art. 3. Wykonanie ukazu ninieszego, który w dzienniku 
praw zamieszczony być ma, władzom rządowym Królestwa, 
w czćm do którćj należy polecamy.

Dan w Petersburgu, d. 1 (13) lutego 1866 r.
(podp. rosyjskiemi głoskami)

„Aleksander.“
Przez cesarza i króla minister sekretarz stanu, (podpisano) 
W. Płatonow.“

AUSTRTA.
Wie eń, 28 lutego. Na jednem z ostatnich posiedzeń 

sejmu peszteńskiego poseł Dobrzański postawił wniosek, 
by Galicyą z wyjątkiem Krakowa i Oświecima przyłączyć do 
królestwa węgierskiego, jako ziemie integralne korony śtego 
Szczepana. Wniosek to dziwny wprawdzie i szczególny na 
pozór, jednakże tćtfi ważniejszy, że nie jest on pierwszym tego 
rodzaju. Już bowiem w r. 1826,-w ówczesnym sejmie węgier
skim podobny wniosek nietylko podany został do laski mar- 
szałkowskićj, lecz nadto uzyskał znaczne, czego o osatnim po
wiedzieć nie można, poparcie. Widać więc, iż w Węgrzech 
rzeczywiście zaprząta pewne koła myśl wcielenia Galicyi do 
tak zwanćj korony ś. Szczepana. Otwarcie mówiąc wyznać 
nam wypada, iż urzeczywistnienia myśli tćj na teraz się nie 
obawiamy, jednakże nie od rzeczy sądzimy zwrócić na objaw 
ten uwagę; wniosek ów pokazuje bowiem, jakie w pewnych 
razach grozić może Galicyi niebezpieczeństwo, skoro Węgrzy 
absolutną przewagę uzyskają w Austryi, a, co za tćm idzie, 
spowodować powinien Galicyą do tem wierniejszego obstawia 
nia przy zasadzie jak najczystszego federalizmu, który, zape
wniając pojedyńczym krajom rakuskim samorząd, zarazem 
przez porozumienie się i połączenie ludów słowiańskich, pod 
berłem austryackićm dziś pozostających, mianowicie Polaków, 
Czechów i Chorwatów, zbawienną zdoła położyć zaporę zaró
wno przeciwko zachciankom niemieckim, jako tćż przeciwko 
chciwym i egoistycznym zachętom pewnych sfer niesłowiań
skich Madziarów.

Powiedzieliśmy powyżćj, że wniosek p. Dobrzańskiego nie 
uzyskał w sejmie poparcia, owszćm przeszedł prawie niepo
strzeżenie, świadczy to wprawdzie, iż Węgrzy od owego sejmu 
pamiętnego, w r. 1826 odbytego, nauczyli się czegoś, jednakże 
sama ta okoliczność, iż znalazł się poseł, który podobny dziś 
śmiał podać wniosek, wystarcza, by wzbudzić nieufność w Po
lakach galicyjskich, oraz kazać im mieć się na baczności. 
Wspomniawszy o powyższym wniosku p. Dobrzańskiego, 
nie wypada nam także pominąć milczeniem następujących 
słów hr. Juliusza Andrassego, wiceprezesa izby niższćj węgier- 
skićj, które odnośnie do Galicyi wyrzekł, wyliczając grzechy 
centralizacyi, a które są mnićj więcćj dyametralnćm przedsta
wieniem do mowy p. Dobrzańskiego.

„W ostatnich czasach —są słowa hr. Andrassego — naród 
sąsiedni, którego opatrzność u granic Austryi i Węgier jak 
gdyby w tym celu umieściła, aby stanowił tamę zdobywczych 
planów słowiańszczyzny — broczył we krwi przed oczyma 
Austryi a wbrew jćj woli. W obec powszechnego oburzenia 
opinii publicżnej w Europie, którą poparły deklaracye prawie 
wszystkich państw, zachwiał się nawet absolutyzm moskiewski 
i uznał poniekąd w nocie dyplomatycznćj, iż strony podpisane

na traktatach z r. 1815 mają prawo do żądania, aby przywró
coną została autonomia Królestwa Polskiego zagwarantowana 
w owych traktatach. To była chwila, w której Austrya przez 
stanowcze wystąpienie swoje, mogła uratować autonomią-Pol- 
ski, przynajmniej w pewnych granicach. Do dopięcia tego 
celu nie trzeba było wojny prowadzić, wystarczało stanowcze, 
moralne wystąpienie, bo za plecami Austryi stała cała ucywi
lizowana Europa Rząd ówczesny co innego atoli wówczas 
miał na myśli; twórca patentu łutowego wiązał się w owćj 
chwili przyrzeczeniami na posiedzeniach reichsratu, jako ma 
nadzieję, iż Węgry po wiebletnićj kontumacyi zajmą swe 
opróżnione miejsca w reichsracie. Mocarstwa zachodnie nie 
popierane przez państwo, którego zadaniem było, duchową 
swą potęgą podnieść do znaczenia veto, założone przez wszyst
kie państwa Europy, opuściły ową sprawę, która była sprawą 
europejską, ale przed ewszystkićm sprawą Austryi, 
sprawą Węgier, bo tylko autonomiczna egzystencya 
Polski może uchylić groźne niebezpieczeństwo idei pansla- 
wizmu.“

W obec objawów tak sprzeczać) opinii posłów węgierskich, 
wiadomości o zamierzonem zamianowaniu hr. Gołuchowskiego 
kanclerzem nadwornym dla Galicyi, jak również o wyniesieniu 
hr. Clam-Martinica na tęż godność dla korony śtowacławskićj, 
bynajmnićj nie zdają się tak być nieuzasaduionemi, jak niektó
rzy twierdzą. Owszem rząd rakuski, ministerstwo federacyjne 
hr. Belcredigo powinno nawet pogłoskę tę ziścić, raz, by poło
żyć zaporę żądaniom aneksyjnym ultra-Madziarow, którzy no
wego dostąpili zwycięztwa przez odpowiedź, udzieloną deputa- 
cyi zagrzebskićj przez cesarza, powtóre, by zadość uczynić słu
sznym domaganiom się o samorząd innych państw’ rakuskich, 
które przecież nie gorsze mają prawa od Węgier, tudzież, by 
dzieleniem im samorządu zrównoważyć niejako potęgę Ma
dziarów. Wreszcie głos hr. Andrassego świadczy, iż udziele 
nie autonomii Galicyi u wielkićj części węgierskich mężów 
stanu na żadne nie napotka trudności, owszćm znajdzie u nich 
poparcie. Z tych przeto powodów pogłoski pomienione zda- 
wają się zasługiwać wielce na uwagę naszą, a potwierdzenie 
sięichbędzie dla ludów rakuskich rękojmią prawdziwie korzyst
nych dla krajów cesarstwa dążeń obecnego ministerstwa, obję
cie władzy przez które tyle wzbudziło nadziei w tych ludach, 
nadziei — wyznać należy — dotychczas tylko w małćj cząstce 
ziszczonych.

Wypadki w sąsiednićj Rumunii silnie naturalnie oddzia
ływają na sfery rządowe wiedeńskie; znane są oddawna 
widoki i dążenia Austryi w kwestyi wschednićj, na którą wy
padki te wpływ nic mały wywrzeć mogą. To tćż ciągle przy
bywają z Bukaresztu najrozmaitsze wiadomości, z których je
dna z ostatnich donosi, iż w razie odrzucenia przez hr. Flan- 
dryi godności hospodara Rumunii, p. Bib esc o miałby najpe
wniejsze widoki otrzymania godności tćj. Nowe ministerstwo 
rumuńskie składa się w następujący sposób: Jan Ghika, mini
ster spraw zewnętrznych, Demetr Ghika, spraw wewnętrznych, 
Cantacuzeno sprawiedliwości, Rosseti wyznań, Lecca wojny.

Telegramy.
Hamburg, 28 lutego. Hamburger Korrespon

dent donosi z Kiel z dnia wczorajszego: Reskrypt c. k. na
miestnika do rządu krajowego,,, dotyczący uznania konstytucyi 
z 1854 r„ tudzież zwołania nadzwyczajnćj komisyi budżetowej, 
brzmi, jak następuje:

„Powodowałem się dotychczas mniemaniem, iż według 
życzenia kraju stanowa organizacya z r. 1854 powinna przyło
żyć się do wskrzeszenia nowego prawa wyborczego, na mocy 
którego zgromadzi się szlezwicko-holsztyńska reprezentacya, 
i że tejże przyznać należy odpowiedni współudział w ostate- 
cznem uporządkowaniu stosunków' księstw zaelbiańskich. 
Samo jednak przez się rozumiało się, iż ku temu niezbędnćm 
jest poprzednie porozumienie się dwóch wysokich współposie- 
dzicieli kraju i że w niedostatku takiego nie można było ozna
czyć dnia zgromadzenia się reprezentacyi.

„W ostatnim jednakże czasie wielu poważanych mężów 
w kraju oświadczyło się w tę myśl, iż mimo zmian zaszłych 
w stósunkach politycznych, konstytucya z r. 1854 równie dziś 
jest obowięzującą, jak poprzednio, tudzież, iż pozostaje pod 
opieką odnośnych ustanowień związkow'ych, zwłaszcza para
grafu 56 w akcie dodatkowym do traktatu wiedeńskiego. Rząd 
krajowy w podaniu z d. 20 lutego w ogólności wyraził podobne 
zapatrywanie się.

„W takich okolicznościach tem mnićj wahać się mogę 
i ociągać z przystąpieniem do tychże zasad, tudzież z uznaniem 
w zupełności płynących z nich dla rządu cesarskiego obowią
zków, że przystąpienie takowe w niczćm nie jest sprzeczne 
z dawniejszemi czynnościami naszemi. Następnie uważam 
za zbyteczną oświadczyć, że nadal tćm bardzićj będę upra
wnionym do mocnćj ufności, iż ludność w księstwach jasno 
pojmie nieodłączone od postanowienia takiego następstwa i że 
usiłować będzie zastósować do tego postępowanie swe.

„Na projekta rządu krajowego, dotyczące składu komisyi 
nadzwyczajnćj do obradowania nad budżetem na r. 1866—67, 
jak najchętnićj zezwalam. Umiem ocenić patryotyczne poświę
cenie, zachęcające do współudziału w tych tyle dla kraju wa
żnych obradach, tudzież osobiście wdzięczen jestem za znaczne 
ułatwienie, które obrady te przyniosą mi w ciężkim i odpowie
dzialnym zawodzie moim.

„Wszelkim projektom do zmian, przez komisyą wypraco
wanym, z góry obiecuję bezstronne i sumienne rozważanie oraz 
wzywam rząd krajowy, aby mnie od czasu do czasu zawiada
miał dokładnie o postępie prac komisyi.

„Oby wynik tychże przysporzył krajowi pomyślności 
i wzmocnił zaufanie, którego liczne dowody złożyła mi w czasie 
urzędowania mego ludność tutejsza, z wyjątkiem pewnego od
łamu; osądzenie manifestacyi ostatnićj tegoż w poczuciu wy
pełnionych sumiennie obowiązków, pozostawiam sędziom bez
stronnym.“

Paryż, 28 lutego. Monitor wieczorny oświad
cza : Mocarstwa opiekuńcze zgodziły się na to, iż sprawa ru
muńska powinna być przedłożoną konferencyi europejskićj.

Londyn, 27 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu ń; 
gminnćj podsekretarz stanu Layard, zapytany o to, oświadcz, 
iż żadne z państw europejskich nie zażądało od Francyi prś 
znania sobie tych praw żeglugi, które przyznała państewku jf 
naco. Jednakże uczyniono u rządu francuskiego przedstaw) 
nia, by takowe uwzględnienie jednego kraju podobnych 
przyszłość nie pociągało za sobą.

Londyn, 28 lutego. T i m e s donosi, iż p. Russell z k.
i nipnnrnęnimiań Iztńm r/uićp minłv w łnnio fyahinnł-,.wodu nieporozumień, które zajść miały w łonie gabinetu,•> p.dał się do dymisyi, zalecając na następcę swego lorda Sonii 

set. Times niechcąc pogłoski powyższćj ani potwierdzać, 
jćj przeczyć, oświadcza, iż konserwatywne bezkrólewie bybj 
najpożądańszćm.

Londyn, 28 lutego. Reuters-Office donosi zjj, 
we go Jorku z dnia 27 bm.: Poseł austryacki baron ii 
denbruck załączył protest przeciwko uchybieniom cesarz« 
Maksymilianowi, które zdaniem jego zawiera mowa p. Baj, 
roft. Sekretarz stanu Seward odmówił przyjęcia protestu,} 
seł powtórzył takowy. — Wojska republikańskie pod Tatnpj 
doznały porażki, straciwszy około 850 żołnierza
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Kreśl. Ztg: Jest rzeczą pewną, że stany liolsztyń, 
skie niebawem będą zwołane. Telegram z Bulin,' 
resztu donosi, że rząd tymczasowy proponuje 
hospodara księcia Ottona Bawarskiego event 
księcia Mikołaja Leuchtenbergskiego.

Berlin, 39 lutego. Bzienniki ranne donos» 
zgodnie: Wczoraj, jak zapewniają, obradouunc 
w radzie ministrów nad ostatecznym załatwię, 
nieni kwestyi księstw zaelbiańskich, oraz zaint, 
dla w tej mierze uekwaia.

Petersburg, 1 marca. Zaręczają, że bfi| 
prus'vi przybędzie dotąd na uroczystość srelir, 
nego wesela, którą na dniu 38 bm. car i carom 
obchodzić będą.
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Poznań, 1 marca. Wczoraj nad wieczorem odprowadził liczifflton 
orszak żałobny zwłoki śp. Telesfora Kierskiego b. oficera wojski^ 
polskich z 1831 r. z mieszkania przy ulicy Berlińskiej do kościoła ¡asy 
Marcina, gdzie dziś odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne, poczet % w 
śmiertelne szczątki zmarłego weterana odwieziono na prowincyą d (irpl 
grobów familijnych. Za trumną postępował tak wczoraj, jak dzisiaj oh 
jeden z towarzyszów broni zmarłego, niosąc krzyż złoty za waleczno! d t 
jakim śp. Telesfor Kierski w r. 1831 został ozdobiony. ( bez

me
,ne

Poznań, 1 marca. Przed sądem przysięgłych toczyłaai 
dnia 27 m. z. sprawa przeciw ogrodnikowi Marcinowi Trój an oi 
skiemu z Wrześni o ciężką kradzież powtórną. Jak sam się przy y 
znał, ukradł dn. 12 grudnia zr. wieczorem o 10 godzinie z kuźni Wig, 
wrzyna Bednarowicza we Wrześni, parę butów wartości 8 złp., b{ #ii 
dącą własnością parobka Antoniego Szalbierza, wybiwszy wpierw szyb „J, 
a następnie otworzywszy okno. Ponieważ kuźnia w tym czasie byh„ro?; 
już zamknięta, przeto uznano oskarżonego winnym ciężkiej kradzież] Oj),
i skazano na 6 miesięcy więzienia.

Następnie wytoczono sprąwę drugą przeciw urzędnikowi £ 
darczemu Maciejowi Bukowskiemu z Tarnówka o umyślne poifci 
palenie. W nocy z dnia 18 na 19 września r. z. spalił się częściom ,j(M 
dom krawca Ludwika Boehlke w Tarnówku, wsi leżącej na gościńca^ 
od Czarnkowa prowadzącym. Dom ten budowany w rygłówkę zabez-j, 
pieczony był na 100 tal. Stratę, jaką Boehlke przez częściowe spa-g^, 
lenie się domu poniósł, liczy na 50 tal., stratę zaś w meblach i zap- ^¡¡j 
sach na przeszło 30 tal. Ogień zdawał się być podłożonym umyślnie, (yst5 
a już następującego po pożarze dnia zwróciło się podejrzenie n> i 
oskarżonego, który raz już przed kilku laty oskarżony był o umyta ¡¿o 
podpalenie, lecz przez przysięgłych niewinnym zarzuconej mu zbrodni - 
uznany wtedy został. Za podejrzeniem tem przemawiała głównie
leziona jego pod deską spaloną spadłą ze szczytu, czapka. Mimo i
wszakże i innych mniejszych pozornych dowodów, winę jego wyka- i,a(j 
zać mających, uznali przysięgli na wniosek obrońcy jego, rzeczni” fly 
Mehringa, oskarżonego niewinnym, a sąd uwolnił go z pod oskarżę- }ra’ 
nia o umyślne podpalenie. m

— Dzisiejszy Staats-Anzeiger zawiera następujące obwiesi- j w, 
czenie: Od niedawna ukazał się nowy rodzaj fałszywych p>ięciotala-'ozn£ 
rowek, co nas powoduje do zalecenia publiczności, iżby szczegół® [m , 
miała baczenie przy obrocie pieniędzy papierowych. Równocześoi! leen 
ogłaszamy ponownie, że temu, który najpierw połicyi doniesie fabry- idać 
kanta lub umyślnego rozdaw.cę fałszywych pruskich pieniędzy papie- a|a. 
rowych lub banknotów tak, iżby mógł być oddany pod śledztwo i uks-1 je( 
rany, wypłacimy wynagrodzenie wredle okoliczności aż do 500 tal 
ustanowić się mające. Berlin, 26 lutego 1866. |»ie

Główny zarząd długów państwa.
v. Wedell. Gamet. Loewe.

— Wedle tegoż Staats-Anzeigera zakazało ministerya® 
spraw wewnętrznych reskrypt m z dn. 25 mz. wychodzącą w Wiednia ¡jeję 
Neue freie Presse dla państwa pruskiego, a to na zasadzie .§ '
prawa krajowego z dnia 12 maja 1851.

— O koncercie p. Bolesława Dembińskiego, który się 
był wczoraj w teatrze miejskim, w tych dniach podamy szczegółom 
sprawozdanie.

~ Wczoraj rano niebo było pogodne zupełnie, przy wieW® 
południowym chłodnym szron okrywał ziemię. Po południu niebo 
ciągały coraz więcej chmury, aż nareszcie wieczorem i deszcze padał 
poczem niebo znów się wypogodziło.

— Czytamy wNadw.: Ostatni Kreisblatt zamieszcza G 
czele swej części urzędowej następne rozporządzenie tutejszego urzę® H 
ziemiańskiego:

„Dla następujących wsi nastąpiło potwierdzenie nowych nazii tsti 
które poniżej podane, przez królewską rejencyą:

»am

•4tni

¡11) Mgoszcz.................  Heimbruno1) Błądowo.............  Blandau
2) Dąbrówka n U.. Damerau >12) Rybiniec................. Ribenz FJ ’
3; Falęcin................Dietricbsdorf; 13) Syczynko................ Scheyn Hjo
4) Głażejewo............ Glasau i 14) Świętosław.............. Wenzlau !by
5) Głuchowo............ Glauchau ; ¡5) Szymborno..............  Schönborfl zej
6) Gorzuchowo........ Gottersfeld j 16) wieś Mały Trzebcz Ki. Trebtf i p
7) wieś Grzybno..... Gribnau : 17) dobra kr.W.Trzebcz TrebisfeM %

: 18) Wronie..................... Tronau (te
: 19) Żygląd...................... Zeigland, ¡ht

",Zarządy miejscowe wzywa się o spieszne wykonanie drogoska- <!e 
zów, tablic i pieczęci miejscowych odpowiednich i o dokonaniu donie»c 
mi najpóźniej w ciągu 4 tygodni.“

Dodatek.

8) Gżyn..................... Kisin
9) Jelenie.................  Geienz

10) Klęczkowo............ Klinzkau



Dodatek do jjziennika Poznańskiego No. 49.
Piątek, dnia 2 marca 1866.

— Staats-Anzeiger publikuje rozkaz gabinetowy z dnia 15 
¡ab., tyczący się tegorocznych ćwiczeń armii, z którego wyjmujemy 
następujące postanowienia co do ćwiczeń landwery w obwodzie V 
Ijorpusu armii .•

W obwodach I, Y i VIII korpusu armii mają strzelcy, bę 
jacy albo w rezerwie, albo w lanwerze odbywać ćwiczenia dwutygo
dniowe, z wyłączeniem jednakże strzelców gwaidyi.

Ćwiczenia konnicy landwery urządzone być mają przy I, II. 
[U, IV, V i VI korpusie wedle istniejących przepisów a potrzebne do 
tego przygotowania rozpoczęte.

Artylerya landwery odprawić ma przepisane ćwiczenia przy 
4 II, V, VI i VII korpusie.

' Również i pionie ro w ie landwery mają odbyć ćwiczenia w prze
pisanej sile i rozmiarze przy korpusie gwardyjskim i przy I, II, IV, 
y VI i VIII korpusie.

Do wszystkich wzwyż wymienionych ćwiczeń nie mają być po
wołani urlopowani oficerowie landwery i żołnierze, którzy w latach 
)8G3 i 1864 z powodu wojny przeciw Danii powołani byli pod chorą
gwie, chybaby sami życzyli sobie mieć udział w tych ćwiczeniach.

Oficerowie landwery i aspiranci wszelkiej broni powinni wedle 
■ i potrzeby, o której w każdym danym razie rozstrzygają odnośni prze- 
<l| łożeni, przez 4 do 6 tygodni ćwiczyć się w linii.

W — Ostatni Dzienni ku rzędowy publikuje następne doniesie- 
h«. pie: Podaje się niniejszém do wiadomości publicznej, iż rada hono- 

• Biaowa dla rzeczników i notaryuszów w obwodzie król, sądu ape 
entj pcyjuego w Poznaniu składa się obecnie 1) z radzcy spraw. Ze mb

Lha w Poznaniu, jako przewodniczącego, 2) z radzcy spr. Tschusch- 
lSu iiego w Poznaniu, 3) radzcy spr. Girscha w Poznaniu, 4) radzcy 
*■ ¡praw. Giżyckiego w Poznaniu, 5) radży spraw. Efmanna w Ko

ścianie, 5) radzcy spraw. Rüdenberga w Pleszewie, 7) rzecznika 
Janeckiego w Poznaniu, 8) rzecznika Pileta w Poznaniu, 9) rzecz- 
ńka Hechta w Rawiczu, jako członków. Zastępcami ich są: 1) 

triillidzca spraw. Otto w Międzyrzeczu, 2) radzca spraw. Brachvogel 
, Kościanie, 3) radzca spraw. Sander w Rawiczu, 4) radzca spraw.

#Wi|Langenmayer w Rogoźnie. Poznań, dnia 13 lutego 1866.
Pierwszy prezes król, sądu apelacyjnego.

r. Z pod Dolska, 27ilutego. W zeszły czwartek wydarzył się 
i skutek pijaństwa i nieostrożności smutny przypadek we wsi M. 
Kilku parobków liweranta Krause ze Śremu przybyło tam z wozami 

15¡fi jo kamienie, które odstawiają na nowo budującą się żwirówkę ze 
Śremu do Zaniemyśla; jeden z nich, wielki amator gorzałki, mocno 
podchmielony, nakładł przy pomocy drugich na swój wóz kamieni, 
i ujechał już spory kawał drogi, kiedy nagle konie nie mogąc uciąg- 
nąt obładowanego woza na ostrej grudzie, stanęły. Woźnica zesko
czy! i chwytając za koła popychał chcąc koniom dopomódz, gdy te 

1 ruszyły; pijany woźnica upadł pod koło, które mu głowę tak

ot
íá“>! krzewi 
rodni

?5‘ - T
jpj zgniotło, iż natychmiast ducha wyzionął. Smutny ten wypadek po 

'■ mień być przykładem dla wszystkich oddających się brzydkiemu na
łogowi pijaństwa, których niestety jeszcze wielu pomiędzy naszym lu
jem się znajduje. Zresztą z nowin tutejszych donieść jeszcze mogę 
¡ staraniach, jakie mieszkańcy miasta Borku i okolicy podejmują ce
lem przeprowadzenia telegrafu do Borku. Wniosek w téj mierze opa- 

icznj tony licznemi podpisami przesłano już do wyższej władzy. Ponie- 
yojsiwż zaś handel, mianowicie zbożowy podniósł się znacznie ostatnicmi 
aśpasy w tych stronach, przeto życzyćby należało, aby zamiar powy- 
czéiitj wymieniony przyszedł do skutku; o budowie kolei żelaznej przez 
rą j Sorek nic dotąd nie słychać, choć są podobno projekta w téj mierze 
zisiaf okolicy tutejszej nie jeden gospodarz z początkiem lutego już za- 
aośtó trochę jarzyny, lepiej jednak trzymać się przysłowia: „co się od

wlecze, to nie uciecze“, gdyż jak widzimy, zima choć późno, zawitała 
nasze progi; dotąd mieliśmy w bieżącej zimie najwyżej 7 stopni

tozu.H
S. Z IKogilnlckiego, 27 lutego. Jak słyszymy ma się odbyć

PJ?!» ® marca rb. walne zebranie Towarzystwa rolniczego dla powiatu 
vj* (ogilniekiego. Towarzystwo to od niedawna istniejące, 14 grudnia 

> i wiem roku zeszłego dopiero zawiązanćm zostało, pierwsze odbędzie 
zebranie. Sześćdziesięciu kilku obywateli powiatu Mogilnickiego, 

gromadziło się w dniu tym w Trzemesznie w celu naradzenia się 
ZM*I ¡nadania Towarzystwu ustaw. O godzinie 11 zagajono posiedzenie, 

i po obraniu na przewodniczącego, pana Mlickiego z Ossówca, zabrał 
osE?Rlos ks. Sieg z Orchowa i w gorących słowach zachęcał obecnych do 
,imn,sPóM pracy ł wzajemnego się pouczania Pan Różański z Pad- 
¿V siewa bardzo jasno wykazał potrzebę i zbawienne skutki wszelkich 
““towarzyszeń w ogóle, a towarzystw rolniczych w szczególności. Na- 

¡ępnie p. Splitt z Kozłowa, który zwrócił swe słowo, do licznie zgro- 
adzonych towarzyszy swych włościan, wyłożył bardzo dobitnie, jak 

W'i’ielkie korzyści, osobliwie przy obecnie złych czasach, podaje Towa- 
™’«fstwo każdemu członkowi; na posiedzeniach bowiem, wspólne na- 

ady podają niejednę myśl, wyświecają nie jeden środek, który gospo- 
"rzowi w krytyczném będącemu położeniu, wielką może być pomocą; 

końcu p. Splitt dodał, że każdy nietylko sam należeć powinien, ale 
iże starać się o to, aby wszystkich znajomych do przystąpienia do 
warzystwa nakłonić. Po skończonej przemowie, przystąpiono do 
•rady pad ustawami. Zaprojektowane ustawy głośno odczytane zo- 
®y, i po żwawych rozprawach z niektóremi zmianami przyjęte, 
irano potém dyrekcyą z dziewięciu składającą się członków, zara- 

. uproszono p. Różańskiego, aby w imieniu Towarzystwa pojechał 
1? waJne zebranie centralnego Towarzystwa rolniczego dla W. Ks. 
J\,fjoztlailsIi:iee'0 na dzień 19 grudnia do Poznania Następnie odczyta- 

"m został protokół spisany z czynni ści posiedzenia, a członkowie 
hrtłiS l)odPisawszy g°, «dali się na wspólny obiad; podczas obiadu 

V 'W było zadowolenie na wszystkichjtwarzach, a wesołość ogólną się 
'aCł.; dużo było przemówień, dużo życzeń, podziękowań, a wszystko 
ntii zwrócone celu, do celu wspólnego działania. Późno już
9 » Ho, gdy członkowie Towarzystwa rolniczego powiatu Mogilnickiego, 

’’icdziawszy sobie do widzenia na przyszłem walném zebraniu, roz- 
’ j mali się do ognisk domowych, ciesząc się, że będą mogli miłej udzie- 

! wiadomości rodzinie i sąsiadom, którzy na posiedzeniu nie byli, 
*a®dwić ich do przystąpienia do Towarzystwa. To też mamy na

si! Że 6 mar^a liczném będzie walne zebranie w Mogilnie, osobli- 
8 ” l(i że podobno kilku członków przygotowuje sobie rozprawy o bar- 

‘i ważnych przedmiotach z dziedziny rolnictwa, posiedzenie więc to 
i °îe Zle bardzo interesującem.

gttW 
) ZS' , - Straszny, wypadek zdarzył się we wi 

'ltz na Szląsku. Żona stolarza II., podczas gdy mąż
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e! zarżnęła brzytwą naprzód oba własne dzieci tj. chłopczyka 
lilegq i dziewczę 5 tygodni mające, a wreszcie położywszy się przy 
’ łóżku, zarżnęła sama siebie. Za powód podają, iż nieszczęsna 
4 utraciła nagle zmysły.

r —Grono bawiących w Wiedniu czasowo rodaków powiększył 
Jdatnich dniach zaszczytnie znany w szerokim świecie wioloncze
li P- Szozepanowskl. Odwiedził on tamtejszą „Biesiadę“ i ode- 

wmże na wiolonczeli Kurpińskiego „Wesele krakowskie“ i utwór 
■? ’brany „Wspomnienia Krakowa“. Niemieccy znawcy, jak wia- 
,4 niezmierne trudni, zebrali się licznie w tym mianowicie celu, 
j.? grę naszego rodaka surowej poddać krytyce; ale zaraz po pier
si sztuce zostali tak rozbrojeni, że sami z jak największym zapa- 

Przewodniczyli nieustającym oklaskom i przyznali mu, że wyrów- 
»ervais’mu a Kellermana przewyższył. Licznie zgromadzeni arty- 

..tozcili nawzajem p. Szczepanowskiego swemi produkeyami na for- 
1(.“e i.na skrzypcach a w końcu chórem, odśpiewującym utwór 
'Piskiego „Polskie zapusty“. Ośmielony takiém przyjęciem p.

■Lii i»Ja?°wski, da w tych dniach koncert w salach zwanych „Garten- uesc ^eseil5chaft’„_ CzaJgi >
------

Wiadomości literackie.
Wyszedł świeżo w Petersburgu w drukarni Iwana Bocz-

karowa Elementarz dla dzieci wlejskioh; jest to dosłowny niemal 
przedruk wydanego przez b. Towarzystwo rólnicze elementarza i pod 
względem treści nie zasługiwałby na żadną z naszej strony wzmiankę. 
Natomiast powodująca nas do doniesienia o zjawieniu się piśmidła tego 
jest ta okoliczność, giż elementarz ten rzymsko-katolicki w Języku 
polskim, drukowany Jest alfabetem rosyjskim. Nowy to więc ze 
strony Moskwy zamach na języch polski w zabranych krajach, mia
nowicie na Litwie, dla której elementarz ten jest przeznaczony.(Artykuł nadesłany)

(Dokończenie.)
Przez chwilową, przyjaźń między Ameryką a Rosyą, za

nadto, zdaniem mojém, szanowny autor uprzedzony przeciwko 
pierwszéj i najniesłusznićj przypuszcza, iż "sympatycznie 
te dwa narody lgną do siebie. Dojrzałe narody wogóle sym- 
patyami w polityce się nie rządzą (polityka sympatyi chyba 
u Słowian i Turków jeszcze jest w modzie) i Ameryka tćż by- 
najmniéj nie sympatyą, lecz bardzo dobrze zrozumianym inte
resem do przymierza z Rosyą jest spowodowaną. Mimo sprze
cznych zasad politycznych, czują te dwa olbrzymy że chwilowo 
są sobie wzajem potrzebne. Rosyą potrzebuje przeciwko An
glii i całćj Europie przymierza Ameryki, pani tylu wybrzeży 
i ztąd potęgi morskiéj pierwszego rzędu, bo Rosyą żywi plany 
zaborcze i ideałem jéj polityki jest opanowanie, zdławienie 
Europy. Również Ameryka przeciwko Europie sprzymie
rzeńca silnego potrzebuje, lecz nie na to, by Europę zawojo
wać, ale aby się przeciwko niéj zabezpieczyć, aby niepodle
głość swoją, sztandar wolności i republiki przeciw monarchi- 
zmowi Europejskiemu utrzymać. Otóż to więc jest przymie
rze, nie na wspólnych zasadach oparte, ale na przemijającćj po
trzebie, więc bez konsekwencyi na wewnątrz, — tak jak 
w izbach deputowanych najprzeciwniejsze partye, koalieye 
chwilowe przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi zawierają a po 
osiągnięciu celu, rozłączają się i najzaciętszy spór o zasady 
między sobą prowadzą. I między Rosyą a Ameryką, przewi
dzieć to można, przyjdzie kiedyś do takićj walki, która może 
będzie ostatecznie rozstrzygać, czy wolność czy niewola w świe
cie ludzkim zapanuje. Z tego to względu wzrost Ameryki nie 
powinien nas zatrważać ale pocieszać, bo z nią pole wolności 
się rozszerza i siły do walki przeciwko despotyzmowi sic 
wzmagają.

Ze pan J. KI. punkta porównania między Rosyą a Ame
ryką dowcipnie zestawił i upozorował, nie można zaprzeczyć, 
lecz te podobieństwa leżące na wierzchu i dla tego wrażliwy 
poetyczny umysł uderzające, przestaną zupełnie być podobień
stwami gdy się z zimnym rozumem wgłąb rzeczy zapuścim. 
I tak powiada autor : „Nie sama tylko Katarzyna umiała osta
wiać przed światem bezrząd panujący w Polsce a jednak bronić 
w tym kraju liberum veto i protestować przeciwko zamierzo
nemu tam despotyzmowi konstytucyjnej monarchii, ijMeksyk ma 
teraz swego Błogosławionego (Benito Juarez) jak miała nie
gdyś Polska swego Szczęsnego.1- Naprzód obrazy, analogie, 
porównania, nic w historyi i polityce nie dowodzą, a przynaj- 
mnićj całkowitćj prawdy nigdy nie dają, lecz jedynie jednę jéj 
stronę odkrywają, dla tego tćż użycie téj figury, w poezyi bar
dzo właściwe, bardzo mało przydatnćm jest w naukowych, ści
słych badaniach.

Gorzéj jeszcze gdy porównania te, jak w obecnym przy
padku, zupełnie są powierzchowne, dowolne, w części na grze 
słów nawet tylko opierane np. (Szczęsny i Benito). Rozbie- 
rzemy tylk owe niby podobieństwa, a okaźe się rzecz zupełnie 
odwrotna. I tak: Katarzyna chciałautrzymać anarchią, libe
rum veto, w Polsce, to uznana prawda, ale czy prawda, czy 
jest jaki fakt stwierdzający, że Ameryka również chce utrzy
mać anarchią w Meksyku? — Nigdyśmy dotąd o tém nie sły
szeli, — chyba że pan J. KI. rząd republikański idetnyfikuje 
z anarchią, a jedynie monarchiczny rząd za prawowity i porzą
dny uważa — zdanie któreby dopiero dowieść potrzeba.

Daléj wiadomo, że Katarzyna u siebie rządziła despoty
cznie i ani myśłała w Rosyi rządu anarchicznego, liberum veto 
itp. zaprowadzać, — rada więc którą Polsce dawała, było oczy
wiście podstępem, perfidyą. Tymczasem odwrotnie w Ame
ryce się dzieje. Ameryka jest republiką, i życzy aby ten sam 
rząd o którego dobroci u siebie się przekonała, w sąsiednićm 
tćż państwie pozostał, — tu więc nie masz perfidii, ale 
owszém wtedy byłby podstęp i podobieństwo z Katarzyny po
stępowaniem, gdyby Ameryka Meksykanom monarchiczny 
rząd gwałtem narzucała, rząd z którym dla przeciwnćj 
zasady prędzćj lub później w konflikt by wejść mogła i ztąd 
mieć pretekst do zawojowania kraju. Daléj Juarez ma być 
Szczęsnym, — a czemże byłby Almonte? — może Kościuszką 
Meksykańskim? — Wszakże Juarez, co do zasady jest nieza- 
przeczenie pracowitymrządzcą, légitime, wobecinwazyi ob- 
céj ; — a jeżeli kto ze Szczęsnym porównany być może, to nie 
kto inny jak właśnie Almonte, który cudzoziemców sprowadził 
przeciwko swéj ojczyźnie i obcemu księciu służy, który w oczach 
legitymizmu Meksykańskiego jest uzurpatorem. Nareszcie 
Voltaire i Diderot powołani w pomoc do uzasadnienia rzeko
mego podobieństwa stosunków i czasów, niczego tćż nie dowo
dzą, służą tylko do dalszego przekonania nas, iż ułudne podo
bieństwa, nie są jeszcze prawdą i rzeczywistością, i że fantazyą 
zawodniczym jest przewodnikiem w dziedzinie historyi i poli
tyki. l’an J. KI., który nie tylko jest politykiem, ale przewa
żnie belletrystą, poetą, pisarzem pełnym fantazyi, i ma zgoła 
naturę artysty, nie dziw że się uprzedził przeciwko Ameryce, 
temu mrowisku ludzi, gdzie nie masz jeszcze ideału, gdzie nic 
prócz pracy i pieniędzy na wzgląd nie zasługuje. Ale że dziś 
tak jest w młodćj Ameryce, to nie dowód że zawsze tak bę
dzie. W spółeczeństwie, które nie jest właściwym narodem, 
jak my to w Europie po staremu rozumiemy, ale dobrowol
nym »Kojarzeniem się, zlewkiem indywiduów z całego świata, 
nie może być w początkach innego interesu, jak urządzenie 
materyalnéj podstawy bytu. Tam gdzie olbrzymia natura jest 
do zwalczenia, gdzie ludność niesłychanie szczupła na niezmie
rzonych obszarach, jakżeby tam od razu sztuki piękne, poezya 
mogły zakwitnąć, potrzebujące swobody i oderwania od zabie

gów materyalnych. Wszak i roślina każda korzenie wprzód 
wgłąb zapuszcza i usadowi się, potém dopiero podnosi się ku 
niebu i kwiat wydaje. Ameryka jest właśnie w tém stadium 
zakorzenienia się, nie wymagajmyżjkwiatów już od niéj.

Nie godzi się tćż utrzymywać, że Ameryka jak Rosyą, za
graża wszystkiemu, co w Europie zowie się sztuką, nauką, pię
knością, świętością, bo to z rzeczywistością się nie zgadza, bo 
jeśli tendeneya Ameryki jest obecnie przeważnie realistyczną, 
to położenie zmusza ją do tego, ależ ona manifestacyi prze
ciwko wyższćj cywilizacyi nigdy nie wydała. I owszém zakon- 
statujmy, że chociaż porą zakwitania, jakeśmy' to powiedzieli, 
nie nadeszła jeszcze dla Ameryki, to przecież piękne pojedyń- 
cze pierwiosnki już i na téj niwie się rozwinęły ; -- niepotrze- 
buj? jak zacytować poetę Longfellow. Co zaś do nauk wspo
mnę tylko Carega, którego głęboko pomyślany system gospo
darstwa społecznego, obalając wszystkie poprzednie systemy, 
nową drogę téj nauce wytknął. Najmniéj przecież usprawie
dliwiony jest zarzut, że Ameryka zagraża wszystkiemu co świę
tością się zowie! Już Tocqueville wychwalał Amerykanów, że 
pierwszém przedsięwzięciem każdćj tworzącćj się kommuny 
u nich jest wystawienie szkoły i kościoła, to tćż religijność na
rodu jest w ogóle wielka, chociaż się nieraz w dziwacznych 
i zabobonnych formach objawia, — co z czasem przy wyższćj 
oświacie zmienić się musi. W, K.

Przybyli do Poznania dnia 1 marca.
BAZAR. Wł. dóbr hi" Skarbek z Białcza, Koszutski z Wargowa, Ra- 

doński z Dominowa, Radoński z Krześlic, Moraczewski z Lenno- 
góry, Mikorski z Kruchowa.

I1O1EL DU NORD. Wł. dóbr Wilkoński z Grabowa, Koczorowski 
z Jasima, Morkowski z Murzynowa, Sławski z Komornik.

IIO1LL POD CZARNYM OKŁE-M. Wł. dóbr Jackowski z żona 
Pomarzanowic, Sawicki z M. Rybna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Szembek z Słupi, 
hrabina Grabowska z Grylewa, hrabina Tyszkiewicz z Sielca, hra
bina Grabowska z Radownicy, hr. Czapski z Bukowca, hr. Potwo
rowski z Zielęcina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Kierski z Pobórki, 
Kierski z Torunia.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr hr. Żółtowska z córką, z Ujazdu, Ko
szutska z Magnuszewie.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Rachmistrz Konarski z Iwna, 
Schwanke z Bydgoszczy.

panWiadomości handlowe, przemysłowe itd. 
Ciiełda poznańska, 1 marca.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91, Pozn. listy rent. 913 4, Bankn. 
polsk. 77% pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnćm Bniński, Chła
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: na marz. 42’/„ żąd. 42 pł., na dostawę wiosenną 42, kw.- 
maj 43%—%, maj-czerw. 44%—%, czerw.-lip. 45—44% tal. płac. 
Okowita: (z beczką) wyp. 60,0 O kwart, na marz. l3”/„ pł., kwieć.

’/m mai. 14%a—%, czerw. 143/4—%, lipiec 15%a—15, sierp. 
15%,—% tal. pł.

Ciiełda berlińska, 28 lutego.
Likwidacyą lutową dziś ukończono; ruch na giełdzie ożywiony, 

a kursa się polepszyły.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 993/4 żd. Poż. 

stwa z r. 1859 (5%) 103% pł., Obi. pstwa (3%) 87% płc. Poż. pstwa 
rem. z r. 1855 (3%) 120 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 79'/a pł., dto (4%) 87% pł., 
C’/2) S6 płac., Pozn. nowe (4%) 91% płac. Listy rent.: Poz. 

(4%) 92 żąd., Prusk. (4%) 92'/2 żąd.
Walory zagraniczne: Austr.-metal.(5%) 60 płacom, Poż. nar. 

(5%) 62’/, płac., Losy z r. 1854 (4%) 74 płac., Losy kred, z r. 1858 
7o żąd., Losy z r. 1860 (5%) 78>/a pł., Losy z r. 18b4 (5%) 50% pł., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 66% płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 91 plac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 68 płac., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 zip. (5%) 91 płacom, dto cząstk. po 500 zip. (4%) 89 

Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64% płac. —■ Włoska pożycz.
Amer. poż. (6%) 1882 75'/, płac. — Akoye iol.

żd.,
(5%) 62 żąd.,
Żel.: Kol. mind. 161% pł.,'Gal.-Kar.”-Lud. (5%)’77'/a pł., Austr.-franc 
107% pł., Warsz.-wied. (5%) 64’/, ph —Banki itd,: Austr. cred. mo.

71 P^C-’ Pozn- prow. (4%l 101‘q pł., Szląsk. stow. bank. (4° „) 
113% płac. — Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 101'/, płac., Hansem. 
(4%) 100% żąd., Henckel (4,/a) 100'/4 pł., Obi. hip. szl. stow. bank. 
(4%) 10 i% żąd., Meining. (4%) ;------ .

Kurs gotówki i pap. pień,: Frdr prus. 113% pł łdr. 111% 
żd., suwereny 6.24’/, płac., nap. 5.12% pł., półimp. 5.17% płc., doli. 
1T2% pt. Zagr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 77% pł. — Dyskonto 
bankowe. 6.

Ziemiopłody, okowita itd.: Ceny się poprawiły, osobliwie 
żyta i oleju rzepiowego.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal. marchijska 70, 
zwyczajna polska czerw. 52; biała szląska 69, przednia biała szląska 
73 tal. płac. Żyto: 2000 fnut. w miejscu 47, cena regulac. 45, na 
luty 45—44%, luty-marz. 44%—45%, na dostawę wios. 44%—45%, 
maj-czerw. 45%—46%, czer.-lipiec 46%—47%, lip.-sierp. 46%—471/, 
tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 32—45 tal., szląski 
38%—40, przedni szląski 40, 42 tal. płac. Owies: 1200 funt, w 
miejscu 24—28%, szląs. 24%—25%, przedni szląski 25’/,—27, polski 
25 tal. płac., na łuty 25%—%, na dostawę wiosenną 25%, maj-czer, 
26, czerw.-lipiec 27 nominalnie. Groch: 2250 funt, do gotowania i 
na paszę 46—65 tal. płac. Rzep zimowy: 105—115 tal. płacom 
Rzópik zimowy: 100—105 płc., latowy: 90—100 tal. płac. Olej 
rzepiowy: 100 fnt.w miejs. 15%, na luty 15'/4—’/3, luty-marz 15%< 
marz.-kw. 14%—15%, kw.-maj 14%—15’ e, maj-czerw. 14%—% pł., 
wrz -paź.12’,—% tal. płac. Olój siemienny: lOOfunt w miej, bez 
beczki 14 tal. płc. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez be
czki 14%,—%, na luty i luty-marz. 14%,—’/,, kw.-maj 14%—% pł., 
maj-czer. 14”/,,—’%4,czer.-lip. 15%—’%, lipiec-sierp. 15'/, tal. pł.

Ceny mięsa:------
Ciiełda szczecińska, 28 lutego.

Pszenica: nieco droższa, w miejscu 85 funt, żółta 65—68 tal., 
83—85 funt, żółta na dostawę wiosenną 68—% pł., maj-czer. 69% 
pł., czerw.-lip. 71 pł., lip,-sierp. 72 tal. żąd. Zyto: z początku droż
sze, później nie pokupne, 2000 lunt. w miejscu 45’/,—47 tal. 85 funt. 
48 pł, na dostawę wiosenną 45%—46, maj-czer. 46%—47, czerw.-lip. 
i lip.-sierp. 47%—48 tal. płac. Jęczmień: w miejscu, 70 funt, po
znański 38—40 tal. 70 funt, na luty 42, na dostawę wiosenną 41% ż. 
% tal. pł. Owies: 47- 50 funt, na dostawę wiosenną 28% tal. pł. 
Groch: do gotowania i na paszę 49 tal. żąd. Olej rzepiowy: pła
cono drożej, w miejscu 15’/, żąd., na luty-marz. 14% żąd. na dostawę 
wiosenną 14’/„ pł., maj-czerw. 14%, czerw.-lip. 15’/0—’/< tal. plac. 
Olej lniany: w miejscu z beczką 14 tal. żąd.

Na targu: pszenica 53—68, żyto 46—49, jęczmień 34—44, 
owies 26—30, groch 48—50, siano 1 tal. 5 sgr., słoma 13—14—17 
tal., ziemniaki 16—20 sgr J.

Ciiełda wrocławska, 28 lutego.
Koniczyna czerwona: wcale nie pokupna, zwyczJ14—14%, 

ired. 15—15%, przednia 16—16%—17, biała: bez odbytu, zwyczaj. 
19'A—%i średnia 15%—16’/,, przednia 17%—19%—21% tal. płac. 
Zyto: utrzymuje się w cenie, 2000 funt. zak. 5000 cent, na luty 43% 
—42%, luty-marz. 42’/,, kw.-maj 42%—%, maj-czerw. 43 pł., czerw.-
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lip. 44% tal. żąd. Pszenica: na luty 59% tai. żąd. Jęczmień: 
na luty 41 tal. żąd. Owies: zak. 500 cent, na luty 38, kw.-maj 38% 
tal. płac. Rzep: na luty 136 tal. żąd. Olej rzepiowy: nieco po- 
kupniejszy, zak. 150 cent., w miejscu 14% żąd., na luty 14%, luty- 
marz. 14%, kw.-maj 14%—%,, maj-czer. 14’/,—*/,, wrześ.-paźdz. 12 
tal. pł. Okowita: ceny nie zmienione, wyp. 40,000 kwart, w miejscu 
13% żąd. 13% pł, na luty 13% pł, luty-marz. 13% żąd., kw.-maj 
13% pł., maj czerw. 14%, lip.-sierp. 1-1% tal. pł.

Ceny regulacyjne na luty 186G: żyto 43% tal., pszenica 
59% tal., jęczmień 41 tal., owies 3S% tal, rzep 136 tal, olśj rzepio
wy ll’%4 tal., okowita 13% tal.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

¡Rzep: 398—288-

: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

77-82 74 58—661
73 76 68 57—64
55—54 53 ------- 1
45—47 43 38—40/
29—30 28 25-27
62-66 59 54—56)

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto.

Rzepik latowy: 226—216—204 sgr. za 150 funt, brutto.
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 28 lutego, 

j tal. płac
Ceny wełny z 25 lutego: Targ nieożywiony tak dla braku do

boru wełny, jak z przyczyny jarmarku frankfurtskiego, który krajo
wych fabrykantów dotychczas u nas wełnę kupujących wstrzymał od 
odwiedzenia tutejszego miasta. W skutek tego ograniczyła się cała 
sprzedaż na 150—160 cent, węgierskiej i polskiej wełny w cenie od 
62—76 tal. i cokolwiek garbarskiej po 50 tal., zakupionych przez szlą- 
skicli fabrykantów, tutejszych komisyonerów i jednego handlerza z Mo- 
rawii. Ceny były dla kupujących dość korzystne, gdyż sprzedający 
starali się starą wełnę pośledniejszego gatunku jeszcze przed- nową 
strzyżą spieniężyć po bieżących’ dość'wysokich cenach. Nowy dowóz 
przewyższył trzykrotnie ilość sprzedanej.

Frankfurt n. KT, (telegr.) w środę, 26 lutego, wieczór Targ 
prywatny w towarzystwie effektów z powodu wiadomości berlińskich 
ożywiony ze stałemi żądaniami. Amerykany po 74'/,—%—3 „ płac. 
Losy z r. 1880 78%,—% pł. Akcye kredytowe 165.

Giełda ttarszanska, 27 lutego.
List, zastaw. ICO, 84% pl, — Oblig? śkarb. (rs. 100) 85% pi.,. 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 78’;, żąd., — Akc. kol. żel. warsz.-bydp.

3li<
asá/

itkl<dr.68% ż., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 116 żąd. — Listo t 
(4%) 72% płac. yti

ftzeó
Ceny chmielu:

Norymberg, 23 lutego. Ceny chmielu w ostatnim tygodni] 
zmieniły się, z korzyścią dla sprzedających, gdyż po ubytku ze 
dów, chęć kupną wzmaga. Zakupywano wyłącznie na wywóz, (% 
zima sprzyjała bardziej pracom w browarach, uniknęlibyśmy daU 
cen zniżenia. Dopytywano się o tani towar w cenie od 50—66 fp 
korzyść nie mąła, gdyż z ubytkiem lichego towaru, lepszy można' 
piej spieniężyć. Za dobry towar cena nominalna 85—60 fl. '

Alost, 24 lutego. Na dzisiejszym targu sprzedano mała n„. 
nowego po 116—122 fl. za cent.

fflonaohlnm, 24 lutego. Sprzedano 31,69 cent, zostało 3i 
cent. Holledawski z r. 1S65 120 :i., z miasta Spalty 180 fl., z okti 
Spalty 60—140 fl, Frankoński z prowincyi 70 fl. za 112 funt, «i

Saaz, 19 lutego. Targ chmielu nie ożywiony. W mieście | 
fl., w okolicy 120 fl., w powiecie 110 fl.

¡ Fol 
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Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w ozn-nia.

Za duszę śp. księdza J. Pawłow
skiego, zmarłego wikaryusza w Ko
źminie, odprawi się w sobotę dnia 3 
marca w kościele farnym św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu o godz. %10 
żałobne nabożeństwo z wigiliami.

[1034],

Obwieszcłenie.
Wieś Grodnioa w powiecie krobskim 

położona, do seminaryum duchownego tu
tejszego należąca, wydzierżawioną będzie 
na 21 lat, t. j. od ś. Jana r. h. do ś. Jana 
1887, Termin licytacyjny wyznaczonym zo
stał na dzień 16 kwietnia r. b. o godzi
nie 3 z południa w gmachu konsystorskim 
przy Tumie. Przystępujący do licytacyi 
obowiązanym jest złożyć 600 tal. kaucyi 
i udowodnić w razie potrzeby, że warun
kom dzierżawnym zadość uczynić zdoła. 
Warunki dzierżawne złożone są w regi- 
straturze konsystorskiej. [1124],

swoje, bądź że takowe już są wyskarzone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 26 marca r. b. łącznie u nas pi
śmiennie lub do protokółu zameldowali i 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, rów
nież stosownie do okoliczności do ustano 
wienia osób zarządowych

dnia 7 kwietnia r. b. przed południem 
o godzinie 11,

przed komisarzem Gaeblerem, radzcą sądu 
powiatowego, w lokalu sądowóm stanęli

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onójże i ich anexów do
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł
nomocnika tu zamieszkałego lub do prak
tyki u nas upoważnionego obcego ustano
wić i do akt donieść. Tym, którzy tu 
znajomości nie mają, podajemy obrońców 
prawa ffliłtzeła, Dokhorna i ffle! ringa i 
radzcę sprawiedliwość Zembsoha jako 
rzeczników. [1125]

Pisarz gospodrozy znający dokładnie 
prowadzenie ksiąg gospodarczych i zaopa
trzony w dobre świadectwa, znajdzie 
miejsce od ś. Jana r. b.; gdzie? wskaże 
księgarnia Priebacza w Ostrowie. [1083],

Dominium Komorniki w pow. średzkim 
poszukuje pisarza lub ekonoma bez wszel
kich pretensyi lecz z dobrą konduitą. Re- 
flektanci mogą się zameldować w Komor-
nlkaoh pod Swarzędzem. [1223]

Przy placu Wilkdino«skini No. 12,
obok ziemstwa,

urządza się od ś. Michałą r. b. na drugiej 
połowie parteru w sąsiedztwie handlu ła
koci pana Kurnatowskiego i Sp. nowe ele
ganckie sklepy. Pani komisyonerka Mar- 
kcnśtein na Małych Garbarach w poczt- 
halteryi udzieli dokładniejszej wiadomości, 
tyczącej się wydzierżawienia tychże. [113'/]

Poznań, dnia 20 lutego 1S66.
Konsystorz Jenerałny Administratorski,

Zwracamy uwagę chęć ku
pna mających, że trzy miej
sca do budowania położone 
przy ul. Półwiejskiej, a na
leżące do kościoła św. Krzyża 
(ewangelickiego) sprzedane 
będą w zwykłem miejscu 
sądowem na drodze dobro
wolnej licytacyi. iiU27j

Poznań, 28 lutego 1866. 
Kolegium kościelne (ewang.)

kościoła św. Krzyża.

Księgarnia w Paryżu pod 
firmą:

„La librairie du Luxembourg 
16 rue de Tournon“

ma główny debit książek nakła
dowych J. K. Żupańskiego w 
Poznaniu. [U36].

Otworzenie konkursu
Królewski sąd powiatowy w Poznania,

WyJzisł dla spraw cywilnych. 
Poznań, d. 27 lutego 1866 po połudn. o 6

Licytacya pozostałości.
w piątek 2 marca przedpołudniem 

sd 9 godziny sprzedawać będę w lokalu, 
aukcyjnym przyulley Magazynowej nr. 1 
^obre maohonlowe, orzeohowe 1 brzo
zowo meble, jako to: sofy, szafy, bu
fety, stoły z marmnrcwemi piatami 
i bez uiob, łóżka z materacami, lustra, 
krzesełka, przedmioty złote i srebrne, 
uniformy i odzież, bieliznę, siodła, i 
przybory do konnego Jeż lżenia; także 
sprzęty domowe 1 gospodarskie, mocny 
kominek zlanego żelaza, publicznie naj
więcej d.-.jącemu za natychmiastową wy
płatą.

RyeMeKtki,
[1099] kr. komisarz aukcyjny.

Gu% emer mogący przysposobić do kwar
ty lub tercyi. gim., za którym dobra reko- 
mendacya przemawia, poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość J. ffl. poste restante 
Poznań. [1082],

trzy pokoje, ku-Na Grobli No. 32 są FUUUJV, 
chnia wraz z przyległościami od 1 kwie 
tnia rb. do wynajęcia. [1137],

Od dzisiaj mieszkam Plao Sapleżyński 
No. 3 III piętro. Poznań. 1 marca 1866. 

[1129] Roclmcki, metr tańca.

Stanoya, składająca się z sześciu pokoi 
umeblowanych na pierwszem piętrze, oraz 
i kuchni, spiżarni, stajni na dwa do czte 
rech koni, oraz wozowni na dwa powozy, 
sklepu, schowania do drzewa, będzie za 
przystępną cenę do wynajęcia od pierw
szego lub 15 kwietuia r. b. do 1 lipca rb. 
Bliższe wiadomości udzieli Eksp. Dziennika 
Poznańskiego. [1 ‘74]

W Grodzisku w drukarni A. Sohmaediokiego wyszedł i jest do nabycia 
pierwszy tom dzieł ks. Piotra Skargi zawierający:

Żywoty Świętych,
Zbieraniem przedpłaty zajmują się nakładzey: ks. Walenty SKieiit- 

kłewicz, proboszcz i ks. Józef Zenktelei*, dziekan kolegiaty ś. Maryi 
Magda’eny w Poznaniu. Przyjęcie I poszytu zobowięzuje do odebrania reszty 
poszytów I tomu. Przyjęcie zaś I tomu nie obowięzuje do odbierania reszty 
tomów. Prenumerata, na dzieło powyższe w 1 tomie zawarte wynosi talarów 
cztery. — Ktoby sobie życzył odbierać dzieło to w 6 lub w 12 poszytach mie
sięcznych , płaci według wyboru przy odebraniu każdego poszytu po 4 lub po 
2 złp.

Wydawcy liczą do zalet obecnego wydania: najwierniejszy odcisk wyda
nia Skargowego, papier trwały i piękny, format poważny in 4to maj , czcionki 
nowe umyślnie do tego wydania rznięte, i taniość ceny niezwykła, przystępna 
nawet dla ludu wiejskiego, albowiem arkusz druku pomimo zalet powyż
szych wynosi tylko 5 groszy polskich.

Od udziału w rozebraniu tomu I zawisło dalsze wydawnictwo tomów na
stępnych. którego tern więcej pragnąć należy, że piśmiennictwo polskie jednoli
tego wydania dzieł Skargi dotąd nie posiada. [812].

sądowa,

Nad majątkiem kupca Eliasza Rosen- 
thala in firma E. Rosenthal w Poznaniu 
otwórzono konkurs kupiecki a dzień wst rzy
mania zapłaty ustanowiono na dzień 27go 
lutego r. b.

9 ymcsasowym administratorem masy u 
stanowionym został komisarz aukcyiny L. 
Uanhelmer. Wierzycieli dłużnika" wspól
nego wzywamy, aby w terminie
na dzień 15 marca r. b. przed połudn. 

o godzinie U,
przed koc isarzem Gaeblerem, radzcą sądu 
powiatowego, w lokalu sądowym wyzna
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad 
ministratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub 
schowaniu mają, inb którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy
dali lub wypłacili, owszem ’ o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 22 marca 1866 łącz
nie Sądowi lub administratorowi masy do
niesienie uczynili i wszystko z zastrzeże
niem iako«ycb swych praw, tam dotąd do 
masy konkur owej oddali. Zastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego powinni o rz-czach 
zastawionych w ich posiadaniu się znajdu
jących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości

Licytacya pozostałości.
Z polecenia kr. sądu powiatowego sprze

dawać będę z pozostałości po radzcy me
dycyny drze Jagielskim na Grobli No. 87 
w poniedziałek dnia 5 przed południem 
od 9 godziny mahoniowe i brzozowo me
ble, jako to: sofy, stoły, krzesła, szafy 
łóżka, trumeaux, komody itd.; futra, 
haftowane nnifermy, surduty, pościel 
różną bieliznę i materye lniane;

We wtorek 6 marca od 9 godz. : szkło, 
porcelanę, miedź i statki żelazne, obra 
zy olejne, miedzioryty, narzędzia chi
rurgiczne i książki;

W środę 7 przed południem od 9 go
dziny : wina węgierskie i reńskie, klej
noty, przedmioty s ebrne, kryty i pół- 
kryty pojazd, kabryolety, chomąta i szo- 
ry, sprzęty domowe, podwórzowe i o- 
grcdowo publicznie przez licytacyą za go
tówkę. [1038].

llychtewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Szanowną publiczność zawiadomiam u- 
niżenie, że mam mamki przy starym Ryn
ku No. 92, narożnik Wronieckiej ulicy. 
[1126] IWaryaima Matuszewska.

Poszukuje sie od W. Nocy lub Śgo Ja
na panny słnżącój, biegłej w krawiecczy- 
znie i szyciu białem. Warunki do przy
jęcia są: dobra rekomendacya i familia za
mieszkała na wsi nie w mieście. Interes- 
sowane osoby mogą się zgłosić po infor- 
macye do portiera hotelu du Nord. [1079]

Dominium Szwlsz w Królestwie f 
skiem poszukuje zdatnego piwowara 
obowiązek, zaopatrzonego w dobre śnj 
dectwa; rocznego dochodu mieć może 
300 do 450 rubli, podług wyrobu pjd j ■ 
Mający chęć może listownie zgłosić sit'®a0 
Walentynówa pod Dąbrową powiat! 
wrocławski, franco, na ręce Wgo Ignacdii do 
Modlińskiego. [llWra

T 
fcdatk

bc

Fotografie, we formacie kartf «y u 
zytowéj, pana radzcy rejencyjnego prof. , pc 

erii. dnfit.n/. mn-żnn. n ’Itrettnera, dostać można u 
[11 £8] J. F. ÄeM«cA*»er«,Jnen

=! imięPrzeciw słabościom topor
czy one wynikły z powodu delikatnej b jego 
stytucyi, przebytej 'choroby, podeszłe „nif 
wieku lub utraty krwi, zaleca sie nail« 7 
dziej ' J ebran

Skoncentrowany ekstrakt [Bul 
mięsny. *11

Essencya ta, wydobyta z najlep» ' j 
mięsa wołowego, wedle zasad profesj 
Liebiga w połączeniu z angielskiemi; 
darni, zawierająca w 5 łótacb skonem; 
wane pożywne części z 5 funtów 
przewyższa, nawet w 20krotnóm rozti •„, 
dzeniu, najmocniejszy bulion. e

No. 1. szklanka z 5 łótami 20 sgr,f 
No. 1. wzmocniona przez Extract mydl 

Celery (tylko dla mężczyzn), 
szklankę z 5 łótami 1 tal. oą 

Skład główny: przy ul. Gertrandte “ 
strasse No. 7 w Berlinie. [8011101

Listy frankowane. F. Risebel,

i liryo

Przez cały post tk/i 
dzie wędzone własnej 
yo wędzenia, manimiu 

że ■
nuty rozmaiteyo $«opi
tunku i kawior astr

[834]
Józef Wache

ul. Szkolna No. 11.
Codzień świeże Wsohowskie kiełbas 

(na parze) bez wieprzowiny, poleca S.. itanscfter,
[1133]. przy ulicy Wrocławski!

¡utai
ate:
»go,
ma
ÎZWi
Í10S2

Znaczny skłatii towarów Biaotiuycla, należący do masy 
konkursowej SayasaoBaa Łasclia zawierający:

jedwabne, wełniane i pólwełniane 
materye na suknie, bareżowe, łafe- 
towe i atłasowe suknie, płaszczyki 
damskie, kabaciki, mantyle, szale 
flony shaelsj ckuslki, obrusy, weł
niane koszule, aksamity itd.

ma być w dnie powszednie przed południem od godziny 9 aż do 5 po połu
dniu w lokalu handlowym w Rynku No. 57 po cenach tanich wyprzedanym.

Ludwik Manheimer,
(549). sądowy zawiadowca masy.

Fabryka pieców i wyrobów glinianych
w Giesniaissdorf: Tschauscfowitz pod Nissą.

poleca: piece pokojowe, piece kominkowe z jęlazurą szmel
cowaną, tak zwane piece porcelanowe w formach bardzo eleganckich, 
machiny do gotowania, piece Chamotta, jako surrogat do pie
ców żelaznych niemniej

polewane rury do wodociągów
bardzo przedniej jakości, tak do urządzeń z parciem hydrostatycznym, jak do 
zwyczajnego ¡-rzepływu, we wszelkich rozmiarach aż do 34 cali średnicy; 
rnry do przeprowadzania dymu, rury klozetowe, i wszelkie 
rodzaje ozdóii do budowli, konsole, traillie, balustrady fli
zy i polewane kafle; tak podług modeli znajdujących się już we fabry
ce jak podług podanych rysunków w barwach: czerwonej, żółtej i białej.

IJIgr lafie chamotowe najprzedniejszej jakości~?Bf
Kosztorysy wykonują się na życzenie.
Podejmuje się także przekładania wodociągów i stawiania pieców. 
Zamówienia przyjmują się, rysunki i próby robót pokazują się tak we fa

bryce jak i w składzie fabrycznym
we Wrocławiu przy ul. Fryderyka Wilhelma Ufo. 65,
w Poznaniu u Karola Friedentlial przy ni. zamkowej 2, 
i u panów Kronthal i synów [959].

i najlepszego

Jako właściciel olejni donoszę szanon 
publiczności, że mam zasób kuciu' 
olejnych po umiarkowanej cenie 
sprzedania. [1131

Września, dnia 28 lutego 1866.
Piotr Cegielski, olejni 

ulica Poznańska No. 90.

Łubin

V
Ć 

ibm
!P.' 

lipne :

¡ó ¡gięć

rancj
[i:

błękitny zdrowy sprzedaje po cenie 
oławskiej Dom. Dakowy pod Bukiem

.0! Wli 
¡muir 

u’’»i

150 młodych, zdrowych, w wełnę <s 
tych macior i 150 skopów «> 
sprzedaż dom. CSroozeń pod Kennem.

Sprzedaż wołów.
25 wołów roboozyob w zupełnie 

brym i do pracy odpowiednim st»i 
sprzedawać będzie niżej podpisane, 
minium [1075].

dnia 10 marca b. r. o godzinie 1 
w południe

w mrozowie, folwarku nad szosą poi 
dzy Wyrzyskiem a Nakłem p.łożonjf 
drogą licytacyi i za gotową zaraz zapM. 

Warunki będą w terminie opłoszone. 
Dominium Samostrzel (pod Nakłmi.

lfiil8Dom. Geścieszyn pod

e Ji

ijpiei
at

sztynem ma na sprzedaż 10 j1 ‘%ll
kolendershlÇ* icidnoroeznyck ____ ________

byczków. ij^c
Koń Demltan pełnej krwi stanowi1 jsko 

cenę Frydrychsdora w zlocie. Pomiot 
letni po nim można widzieć w PrzysW ,
Dla przyprowadzonych klaczy wszelka »1'''} 
coda. Dom Wiatrów pod WągrówOiHk 

[1081]

Teatr miejski w Foznaió"'P,
W piątek, d. 2 marca powtórzenie of 

„Żydówka.“
* ■ * księżna Eudoxia.......... panna Tipi
* * * Eleazar............. ............ pan Carriol'1

J. Keller

la. 4 i
"¡‘1

prania [czn
¡IV
üik
Ji

polecam Szanownój Publiczności w otworzonym dzisiaj składzie mój fabryki, w domu narożnym Rynku i Wodnój ulicy pod No. 52. 
staluuki en gros przyjmuję w Marcelinie pod Poznaniem. " [1003]

A. Kowalski ( ompPoznań, dnia 23 lutego 1866.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Ob
zali

tie
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